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H o z in o w a  z  A n i o ł e m .

-----3"S-®-----

Tlic trcc o f  l»nowlcd({c is not tliat o f  L ife.

lita o > .

1.

S e.> l o — czy prawda— czy gra wyobraźni)
Cóż ci do (cjyo?— myśl gdy się rozdrażni 

Mary i prawdy, i sny i widzenia 

Uplata w jeden wieniec uniesienia.

Zerwij zeń różę rostsosznic marzącą 

Zieloność laurów zostanie lęsknącą;
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T ak  życic  ludzkie kiedy uplecione 

Z c  snów i m arzeń, prawdy i widzenia 

Będzie roskoszne —  w ydrzyj mu marzenia, 

U jrzysz lo życie nudne, zasępione 

Grobem pamiiitck —  mogiłą wspomnienia.

Marzyłem —  bo któż nie m arzył?— wylecieć 

W  krainę inną, inną nadziemską i śniecie  

Myślami z barwy słońca ulkanćmi,

Przerabiać w  duszy i wlew ać je  w  oczy,

I znów w y le w a ć ,  znowu rzucać niemi 

Na świat drzemiący —  to pomysł uroczy!

0  ! takie szczęście chyba ten uezujc,

Kto w  szczęściu zicinskićm gorycze znajduje.

3.

Nieraz znudzony czyn y  powszcdnicini, 

Jednym i jednym akordem żywota,

Musiałem drzemać lub uciekać z ziemi

1 w kraju marzeń polować pociechy : 

(Izłowiek czujący w  świecic jak sierota, 

Rzadko bez cierpień spotyka uśmiechy:

T ak i ja  nieraz z w ędrów ki marzenia 

Wracałem albo z sercem napelnionćm 

Balsamem szczęścia, lub żółcią cierpienia. 

Lecz zawsze lubo jest w świecic marzonym !
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T am  dusza moja śm iała ,  nie spętana,

W łasncm i skrzydły, własną mocą lata 

Śród czarów, cudów i uroków św iata !

O —  gdy ci niebios kraina nieznana,

M nie o nią pytaj —  lub pylaj szaleńca,

Co czul wołając: »ty warjacki szale,

Duszo nam iętna!”  (a) ,  a pojmiesz marzenia,

A  zbierzesz wszystkie myśli zapaleńca, 

W szystkie skupione jak w  pryzmy krysztale.

4.

Lub patrz !—  to obraz czującego człeka :

Patrz —  w  oczach jego  błyska ogień boski,

On się istnienia na ziemi w yrzeka,

On istnie w  niebie —  ścigają go troski,

On niemi gardzi —  grozą mu bałwany,

On je  rękami odpiera, rozwala,

Już mu g rożąca , p a trz ,  zniknęła fala.

Rozrzuca ognie wulkan rozhukany,

Rozwalił wulkan —  bo i cóż wulkany♦ *
T em u , kto wolą niebios sięgnąć zdoła,

A  w młodej duszy ma moc Archanioła !

(a) D u szo  namiętna! ty warjacld szale, >
Jam wasz poddany, ja  wasz w ielbiciel!”

Tak się zaezyna jeden z wierszy młodego poety M. Ł ., 
pełen namiętnego ognia, dla mnie niegdyś' poświęcony.
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I młoda wiara —  o w y  mędrcc świata!

Odda mu do rąk świat wasz zw ycię żon y ,

A  wasza mądrość, wasze stare lata 

Będą jak  robak nogą przygnieciony.

L ccz na co si ła — czucie młodej duszy 

W szystkie  zawady ro z w a li ,  pokruszy;

A  jeśli przyjdzie człow iek zaplcśuialy,

T e n  głupi rachmistrz co zaparł się serca,

Niechaj na chwilę tak będzie zuchw ały,

Niech pierś mu dotknie —  nie rzeknież bluźuicrca, 

Z e  taka twórcza wrzącej duszy władza 

W  młodzieńczej piersi tylko się wyradza.

Patrzaj w  marzące cz o ło ,  patrzaj w  lice, 

W y czy tas z  w nich wszechwładnej woli tajemnice. 

Palrz jakim cgnicin oczy 11111 błyskają,

P rzez nie zda się dwa życia, dwie dusze patrzają. 

Chcesz znać myśl j e g o — jak dno JNiagary 

W ieczn ie  kipiące, ciemne, niezbadane,

Z e  nic nic pozn asz— tylko śnieżuą pianę 

1 srebrne la le ,  co ciągną ofiary 

Bezsilne w  paszczę mogiły na wieki,

I mglę co zaćmi twe ziemskie powieki.

A lbo  palrz w  m orze, kiedy fal tysiące 

Ścigają siebie, łączą się i ton ą,

A  tain za niemi znowu ścigające 

Tysiąc tysięcy giną w  morza łono 5
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Lub spojrzyj w uocy, kiedy gw iazd  miljony 

Zaczną się patrzeć w  lustro oceanu;

Lub w Eden zajrzyj —  policz wszystkie tony 

Słowiczych śpiewów, co lecą ku P a n u ;

Policz i gw iazdy, i tony, i fale,

1 myśl marzącą mierz wtedy zuchwale !

5.

Bo jak  to lubo duszą ulatywać 

W  krainę niebios —  chwałę ich opiewać!

Marzyć i k o ch ać!— umrzeć w  tem marzeniu!

Jak słodko znałeść obraz sercu luby,

Cośmy w  mlodzieńczćm naszćm urojeniu 

Sami stworzyli bez półinędrca chluby;

Patrzeć w  ten piękny ideał młodości;

Pieścić jak  matka swe dziecię jedyne,

Stroić jak  wiosna rodzinną krainę,

Kochać jak  ptaszek wiosenne poranki,

Tak jak  poeta sw oje urojenia,

Jako wygnaniec o jczyzn y  wspomnienia.

Jak zakochany oczy swej kochanki;

Cóż znajdziesz nad to droższego dla siebie,

IVa jakiej chcesz ziemi, i w  jakiem chcesz niebie!

6.

I oto znowu przybiegło m arzenie:—

Zdawało mi s ię ,  żem widział człowieka
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Zamęczonego przez długie cierpienie 

W  łożu boleści— z tą barwą na twarzy,

Co mnini czasem , choć śmierć niedaleka, 

Wdziękami życia —  lecz zwisła powieka, 

L ecz to spróchniałe światło co się żarzy 

B łęd nie ,  jak gdyby uciekać pragnęło,

A ż  nadto jasno mówiły —  że w  chwili 

Przebrzmi dźwięk życia jako pieśń rybaka 

Na fali inorza— jak ostatnie tony 

Gasnącej piosnki wędrownego ptaka,

Co z najściem zimy leci w  lepsze strony,

I nim polraGsz zw rócić nań powieki,

Już ptak i piosnka przepadły na wieki.

9.

Straszno t o , straszno żegnać świat nęcący, 

Ś w ia t ,  w  którym niegdyś kochano nas ty le 5 

Obracać wkoło siebie wzrok gasnący 

I liczyć drogie, ostateczne chwile,

Co nam zostały jeszcze na tej ziemi!

I nic mieć serca coby rozegrzalo 

Stygnące życic pieszczotami swemi,

Coby przynajmniej łzami pożegnało 

Na ciemną, długą i niepewną drogę,

Coby uściskiem odpędziło trwogę.
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3 .

Św iat go opuścił —  B óg zesłał A n io ła;

On nad nim stanął z skrzydły zwieszonćmi, 

Stanął i czekał aż go Pan powoła,

1 płakał nad nim łzami gorąceini.

B o  Anioł płacze, kiedy w mękach ciała 

Człowiek cnotliwy błaga go litości,

Ł ccz  gdy się dusza z kajdan ju ż  wyrw ała,

W  nicho ją  niosąc śpiewa hynm radości.

O.

W  ostatniej chwili, gdy w alczył z cierpieniem, 

Słyszałem jego rozmowę z sumieniem.

Sumienie było jak dyament c z y s te ;

L e c z  mary ży c ia —  wspomnienia przeszłości,

1 te marzenia dziew icze , przejrzyste,

Zabaw dziecinnych, młodzieńczej miłości 

Z  barwami tęczy, którćmi nęciły 

Za czasów zd ro w ia — p rzyszły  i stanęły,

Jakby go żegnać na wieki pragnęły ;

I raz ostatni nektarem poiły

S e rce , mające zgnić w  grobowym cieniu,

Usta wiecznemu oddane milczeniu.

A  d alej, dalej długim korowodem 

Cierpienia m ę ża , uczucia katusze
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P rz ys z ły  odwiedzie —  i zatrutym miodem 

Napoić biedną,' konającą duszę,

Jak gdyby niedość m ęczyły wiek cały,

Jakby z nim zostać i przez wieczność chciały.

to .

O iv.

Zegnam cię życ ie !— napój twój nęcący 

Z u a m , znam aż nadto,—  z ochotą spełniłem 

A ż  do dna c iebie:—  szał odurzający,

Trochę roskoszy, stokroć tyle męki,

Oto jest w s z y s tk o , co z  ciebie wypiłem ! 

Uśpiony długo serdeczną ślepotą,

Jużcm się ocknął z żalem i tęsknotą.

Moich snów A nioł jakże był nad ob ny!

Zniknął ju ż  A n io ł ,  zuiknął sen młodości,

Zostały tyłko wspomnienia jak  kości 

Szkieletu —  i żal jak  obrząd żałobny.

Gdym na świat w c h o d ził— wszystko tak wabiące, 

D ziś gdy zeń schodzę —  tak smutne, nudzące!

0  —  znam aż nadto, znam ten świat zw od n iczy , 

Znam —  w  samo serce zajrzałem mu śmiało; 

Karmiony długo oddechem goryczy,

1 moje serce nieraz zabolało.

Znam śmiech bez szczęścia, co się na nim świeci, 

Jak śmiech upiora, co przestrasza dzieci.
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Znam ludzkie czyny i ich zimną mowę,

Serce zimniejsze i szatańską g łow ę.

Cały świat z wierzchu ży w y  i czujący,

.lako trup w  głębi —  martwy i gnijący.

I I .

1 siebie znalem —  choć mi świat powiadał:

T y  jesteś dziecko z niespokojną głową.

Z  sercem drażliwćm i myślą niezdrową,

Lecz nim wzgardziłem, jam mu kłamstwo zadał, 

Bo świat mię nic zn a ł,  a ja  znałem siebie. 

Kochać g o , kochać ! to treść myśli była,

A  kogo taka myśl raz upoiła,

T cii wszystko widzi piękne jakby w  niebie,

Ton ziemskie barw y, żądze i uciechy,

1 samolubstwo ziemian i ich grzechy,

O bw ija  tęczą ,  ozlaca , ozdabia,

I wszystko w idzi ja s n e ,  kochające,

1 chciałby wszystko w  piersi kochające 

Zamknąć i cisnąć do skończenia świata.

O — i ja  miałem niegdyś takie lata!

1 ja cisnąłem świat zimny do łona,

1 moja dusza w niebie zatopiona 

Nazgromadzała rajskie ideały,

A  gdy je w cie lić  nadeszła potrzeba,

W  cielilu w ziemię nic znalazłszy nieba;
o*
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1 z ideałów potwory powstały,

Jakieś istnienia pośrednie, sklecone 

Z  eteru niebios i gliny tej ziemi.

I cóż dziwnego —  twory tak stworzone,

C zyż  mogły długo istnieć?— duch olbrzymi, 

C zyż  mógł się zmię^zać z myślami brudnemi? 

Umarły moje złote ideały!

Co z niebios —  nieba zazdrosne zabrały,

A  brudy ziemskie, garść prochu, garść ziemi, 

CMo jest w szystko, co z myślami mcmi, 

W szystko co w  mojćm objęciu zostało,

Nad czćin tak długo serce narzekało!

19.

Przecież czas lecia ł— czas ściera pamiątki,

I moje zatarł.— Dusza pozbawiona 

Brylantów n ieb ios, i ogołocona 

Z  wiary — świeciła jakby kruche szczątki 

W  ielkiego gmachu, co niegdyś wieżyce 

Za nadto dumnie wynosił do nieba;

I przyszły  chmury, spojrzały mu w  lice,

1 piorunami na czoło naplw ały;

A ż  pohańbiony p o zn ał ,  że potrzeba 

Zgiąć się ku ziem i, ży jąc  na tej ziemi,

Z e  próżno w alczyć  silami nędznemi 

Z  chmurami niebios —  i szczątki zostały
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P on u re,  zimne —  ale nauczone,

L ecz  za to mądre długiem doświadczeniem.

13.

1 cóż mi teraz z tego doświadczenia?

D y. iś —  gdy mi trzeba elioć kropli pociechy, 

Coby z pamięci wygnała cierpienia,

Coby mi na twarz zwołała uśmiechy,

Ostatni odblask szczęścia na lej ziem i;

(idy mi potrzeba choćby jednej myśli,

Choćby jed n eg o , jednego marzenia,

A b y  mię uśpić urokami swćmi ;

D/.iś cóż jest ze mną?— dziś upiory przyszli, 

Wlepiają w e mnie szydercze spojrzenie, 

Śmieją się z moich nadziei i wiary,

I z moich m arzeń, i z mojej przeszłości, 

Szydzą , żem gonił same tylko mary,

Dziś z moich marzeń —  zgnilizna i kości!

14.

Zgn ilizn a!  kości!— życic moje gaśnie 

1 w szystko, w szystko ,  com kochał daleko,

1 nad mą c iężką, stygnącą powieką 

Przeszłość z o ło w iu ;— głowa wkrótce zaśnie, 

Zaśnie na wieki —  i duch mój uleci 

I ślad zaginie,—  a któż mi dziś powie,
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Z e  z mych popiołów życic któś roznieci,

Z e  iskra myśli znowu błyśnie w g łow ic,

Z e  serce znowu uderzy, czuć będzie 

Gdzieś w innym świccie —  albo l.tóż przekona, 

Z c  z ciała skonem i duch mój nie skona,

Gdy Anioł śmierci na czole usiędzie,

Kiedy zniszczenia robak stoczy ciało,

1 któż nic p o w ie— n ic!— n ic — pozostało!

15.

O wiaro moja ! gdym dziecinne dłonie 

i  młode oczy niegdyś w niebo wznosił,

Kiedym na jego  jasnćm szukał łonie 

Ojca dobrego, co słucha dziecięcia,

Gdym go z pokorą przebaczenia prosił,

Choć serce było niew inne—  o wiaro!

Kyłaś roskoszą, dziś nic do pojęcia.

Gzcunuźeś zn ik ła ,  czemu droga maro!

Gałąź więc tajnią naszego żywota 

W  dzieciństwie— szczęście, przy skonie— zgryzota?

16.

A  M I o Ł.

Bracie mój! bracie! czyż taka nagroda 

Za moje troski w twojeui całćm życiu,
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C z y ż  tak to niegdyś dusza czysta , miotła, 

W on na  jak róża w  listków upowiciii 

Z  swoim Aniołem bratem rozmawiała !

C zy pomnisz chwilę dawno upłyuioną,

Gdy z dziecinnego serca wzlatyw ała 

Modlitwa czysta— jam w ziął ją  w  mc dłonie 

I płomieniami raju ozłoconą 

Niósł i zawiesił na Boskiej koronie,

A  on mi w y rze k ł ,  źe skarbu droższego 

Nic było nigdy na koronie jego !

C zy  pomnisz c h w ilę ,  gdym przyszedł do ciebie 

M ówić o r a ju !

17.

O N.

O raju nieraz w  swćin życiu słyszałem,

I żyłem niegdyś w tem marzonćm niebie; 

Pomnę tc czasy, kiedy wszystko wkoło,

Góry, doliny, i łąki i lasy,

Ach ! wszystko do mnie śmiało się wesoło !

O —  pomnę, pomnę te szczęśliwe czasy. 

Pamiętam lubą o jczyznę —  tam chmury 

Grały mi w  oczach —  i nieraz wieszałem 

Na chmurach m yśli—  i w yw o ływ ałem  

Z  głębi ich ducha potężnej n atu ry ;

A  z myślą serce do nieba leciało;
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I tani pod skrzydeł anielskich osłoną 

Znużone szczęściem oho zadrzćmalo,

Bo Anioł duszę kołysał uśpioną,

I sny odpędzał czarne z ponad czoła,

A  gdym się ocknął, obłoki zgartywal 

1 świeże myśli śniegiem ich odziew ał;

I gdzież jest dzisia j , gdzie ta inyśl w e s o ła !

18.

A n i o ł .

O bracie! pomnisz, gdym w  struny uderzył 

T w e j  młodej duszy,—  czy pamiętasz tony,

Co wtenczas brzmiały?— tyś w  miłość uw ierzył,  

I  serce śm iałe, duch n iezw yciężon y,

Lecący w  niebo obłędnie, bez celu 

Zn ów  na świat zstąpił i szukał w o k o ło ;

A ż  upojony, po marzeniach wielu 

Zawisnął wreście na dziewicze c z o ło !

Czy pomnisz pierwszą minutę miłości?

O —  takiej chwili Anioł wam zazdrości!

«».

O  N.

Miłości! znam cię ,  piękny ideale!

Kiedym za młodu w życia tego fale
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Puści! łódź lekki*) z nadziejami mcmi, 

Zoslalcin smutny, przykuły do zieini 

Łańcuchem n u d ów ;— ale duch mój miody 

Pokochał wcześnie niespokojne wody,

I tylko w  chmurach , i tylko w  niebiosach 

Luhił rozmyślać o przyszłości losach.

Długo stęsknione scrcc pośród ludzi,

Szukało serca i więdło jak kwiecie 

W  majowy ran ek, nim się słońce zbudzi. 

Tęskno mi b y ło ,  tęskno źyć na świccie!

Tak moje lala goryczą zaprawne,

Moje uciechy, moje myśli dawne 

Ginęły marnie,—  aż wreścic na niebie 

Zabłysła gwiazda.—  G w iazdo! jam do ciebie 

T a k  długo tęsknił,  w ytężał powieki,

A  tyś tak szybko zniknęła na w ie k i! . . .  

Byłem  sz cz ę ś l iw y ! . . .  O — z gw iazd  miliona, 

Co na błękicie jak  brylanty świecą,

Choć wszystkie ognie jednakie rozniecą, 

Żadna tak piękną nic będzie jak  o n a !

90.

O mój najpierwszy, złoty ideale!

Jam ciebie g on ił ,  znalazłem , poznałem;

I cóż mi z tego?— tak cię krótko miałem! 

Ach ! może nawet nie miałem cię wcale ;
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.Może to tylko liył cicii moich myśli,

Co nmic bez końca uciekając n ę c i ! .......

INie— ja cię miałem —  ale ludzie przyszli.......

I dziś ślad tylko pozostał w  pamięci 

T w e g o  istnienia;— błądzą przed oczami 

Jakieś obrazy Bóstwa wpólstworzone,

A  wpół obłokiem, tęczą osłonione;

1 darmo pragnę rozcdrzćć myślami 

T ę  mgłę złośliwą —  jej  rysy zawiane 

1 w  chmurze czasu zalcdwo dojrzane.

Śni się cóś tylko o je j  słodkim wzroku,

1 jakaś dziwna harmonja dolata;

Jej lica , uśmiech , ona w  mojćm oku 

Gra stu barwami; — chciałbym zebrać cienie 

Jej ry s ó w — jakaś ręka wnet je  zmiata, 

Chciałbym przypom nieć; wytężam  swe siły,

O darmo, darmo —  dziś o niej wspomnienie 

Błyska i pierzcha jak ogień mogiły.

SI.
Jej niema !— na jej  grobowym kamieniu 

Czarny mccii rośnie ;—  niebo zazdrościło 

Anioła ziem i, mnie szczęścia,—  zabiło, 

Kazało róży zgnić w grobowym cieniu. 

Gdybyź przynajmniej Anioł z nieba zstąpił 

W y la ć  łzę  jedną z żalu na je j  grobie,
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Gdyby choć czołu mu się zachmurzyło,

Z e  dla mnie szczęścia, je j  życia uski|pił!......

Lecz niebo myśli podobno o sobie,

Cóź źe je j  niema, cóż źe łz y  wokoło,

Ono błękitne— dla niego w esoło!

‘ii.

O niebo, niebo! czem uś, powiedz czemu, 

Bez końca jed n e,  zim ne, obojętne 

Jakby twarz mędrca?— czy bole namiętne 

Zarly mi duszę, a jam ku twojemu 

JNiósł oczy łonu —  czy szalał z ślepoty,

Czy zakrwawioną duszą nieszczęściami 

Clicial mówić z tobą —  ty do mnie sieroty

Czyliś odr/.e.klo choć raz jeden łza m i! .......

I toż jest niebo, szczęśliwych mieszkanie,

T o , ,  do którego po męczarniach ziemi 

W zię c i  ma dusza— i wiecznie zostanie 

W  tćm marlwein morzu z płomieniami swemi!

S3.

A  przecież niebo, zimny przyjacielu!

Ja cię tak kocham !— ja tyle żałuję 

Rozstania z tobą!— ty z przyjaciół wielu,

Co od dzieciństwa strzegli m ię ,  kochali,

Co na mc szczęście i Izy mc patrzali,

3
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T y ś  jeden został— i ostatnie chwile 

Mego w  połowie życia zgaszouego 

Swojćrn hłękitnćm okiem rozweselasz,

I clioć umierać z nadzieją ośm ielasz!

94 .

A n i o ł .

Nie z tegoś św iata, nie tu twoje cele,

Jak błędna gwiazda zjawiasz się na ziemi,

W n e t  ją  przelecisz —  aż tam , tam wesele,

Tam  się zobaczysz znowu ze swojemi.

A c l i ! gdybyś zajrzał raz jeden do raju!

Cóż ziemia w asza,—  je j  wszystkie uciechy 

Nawet niewarte jednego spojrzenia 

I jednej c h w il i ,  tam w  niebieskim kraju! 

Umieraj prędzej!— tu wasze uśmiechy 

Przed szczęściem niebios jak  śmiertelne grzechy. 

Tam  się uleczą serdeczne cierpienia,

Cóś kochał u jrzysz ,  przyciśuicsz do łona,

W  uściskach przejdzie wieczność nieskończona. 

Umierający wzrok w niebie zawisnął 

1 łza po martwym ju ż  licu spływ ała,

I duch u la ta ł— Anioł go uścisnął 

I zaniósł B ogu — na ziemi została 

Garść prochu w ięc e j. . . .
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................................................ T ak  się dług wypłaca,

Duszę B óg bierze —  ciało ziemi wraca.

C z y  ju ż  więc całkiem myśl moja przebrzmiała, 

Znow u w inćj g łow ic  porządnie jak  w świccie,

I krew spokojua mózgu ju ż  nic gniecie,

I serce wolne —  bo myśl ju ż  skonała,

Co jakby ołów na duszy leżała.

T ak nieraz jasnej rzeki bystre fale 

Z w łoki topielca na brzeg w yrzu ca ją ;

T ak  nieraz dusza tęskna smutki, żale 

W y rz u c a  z siebie —  a w  głębi zostają 

Myśli powszednie, co nie zmęczą g łow y,

Czucia codzienne, co nic zdradzą m ow y—■

Lecz któż zrozumie myśli wpólurwanc,

T c  błęduc dźwięki rozmarzonej duszy,

Jak pieśni, które grają morskie fale,

T y lk o  Delfinom dna koralów znane.

O —  ty zrozum iesz, twój się ducb poruszy 

Duszo namiętna! ty warjacki szale!

P o s ł a n i e

dl a M.  Ł

"Siła0
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Ciión A niołów.

S kiizydly  zlotćmi na jasnym obłoku, 

W  lęezc odziane —  w  gw iazdy utkaue, 

Promieniem uroku 

Zstąpcie tlucliy niewidziane.
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G ł o s y  A n io ł ó w .

Z  źródła czystego , z słowa wiecznego 

Nasze istnienie powstało,

Do źródła t e g o , do słowa twego 

Zw iązane wieki przetrwało.

Nasze mieszkanie, nasze władanie 

W s z ę d z ie ,  gdzie cnota, panuje,

Kędy postanie, oho T w e  Panie,

Tani Ci nasz duch usługuje.

Słodko nam , miło —  od wieków było, 

Bośmy T w e  oczy widzieli,

Bo nam m ów iłeś, błogosławiłeś: 

Jesteście moi Anieli.

Myśmy pląsali, w  powietrza fali,

1 pląsać będziem wiek wieki,

Z  słonecznej fali szaty utkali,

Słońcem wzmocnili powieki.

C ii ó n.

Sława T ob ie!  chwała Tobie 

Nieskończony, niepojęty !

W ieczn ie  je d e n , wiecznie święty ! 

Stworzycielu! chwała T o b ie !
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G lo s  I s z y .

K io  w  odwiecznym blasku żyje? 

Kto swój troii założył wszędzie?

Kto wszystkie myśli posiędzie?

Kto całą wieczność w ypije?

1 jeden , jeden bez końca 

P rz  eżyje światy i słońca.

G ło s  2 g i.

Kto takie słońca i światy 

Iloztoczył jcdnćm skinieniem?

Kto ojcowskićin iiściśuicnicin 

Objął j c  razem przed laty?

Kto gdzie mądrze tak królował?

T ak swe dzieci umiłował!

G los  3c i .

C zyjaż  siła niepojęta?

Czyja litość nieskończona?

Czyja łaska niezmierzona?

Kto na zbrodnie nic pamięta?

Kto w koronie przebaczenia 

Sw oją  cli walę rozpromienia?

G l o s y .

On w s zy stk o !— On w c wszystkićm! 

W szystko w Nim jest i dla Niego 5
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Myśmy wieńca Jego listkiem,

M y promykiem cliwały Jego.

Duch nasz dobry, niepojęty,

L ecz On tylko jeden święty !

C  u ó n.

Sława Tobie  / chwała T o b ie !  

Nieskończony! niepojęty!

W ieczn ie  je d e n ,  wiecznie św ięty !  

Stworzycielu! chwała T o b ie !

C h ó r  Ż y w i o ł ó w .

Od końca do końca 

Echa roznieście chwalę wiecznego,

I wylejcie hymny słońca

Na cześć J e g o !

D u c h  o g n i a .

Jak wszystko z iskry —  tak ja  z niej powstałem; 

Jam iskra w ieczna, co piorun zapala,

IJ stóp wieczności swój tron zakładałem,

Z  niej zrodzon— jej tylko zagasi mię fala.

Jam gwiazd światełkiem, piorunu płomieniem, 

Mogiły blaskiem, pożarem Sodom y;

Ja jeden wiecznie panuję nad cieniem,

Mną słońce grzeje i mną uiszczą gromy.
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Ja w każdą istność iskierkę swą wlałem ;

O !  biada dniow i, gdy iskry te sp łon ą!

Jak grom blysł —  run ął—  lak z stworzeniem calem 

Wszystkie jestestwa w  mym ogniu utoną.

Lecz moja władza i moje płomienie 

Przed Tobą —  nędza!— przed Tobą są cienie.

D u c ii  p o w i e t r z a .

Jam pierwszy oddech, jam życic  natury,

W e mnie się topią bezmierne u tw o r y ;

Jam świat m arzenia! przeze mnie i chmury, 

Przeze mnie ptaki lot swój niosą skory.

O jak roskosznic! jak  błogo stworzeniu,

Co w  głębi mojej ojczyzny ulata!

Na mein z lazurów, z kryształów sklepieniu 

Spoczyw a księga przeznaczenia świata.

P o  moich falach pląsają anieli.

B o jam  kraj d u c h ó w  ja k  one ro z leg ły ;

D um ne, rozum ne, zbadać mię pragnęli:—

Na błędnych myślach wieki im ubiegły.

L ecz  łatwiej moja rozległość zbadana,

Niż istność tego, co mię s tw o r z y ł ,  Pana.

D  UCH Z I E MI .

Jam cząstka licznych utw orów  Stworzenia, 

Krajem mym z ie m ia ;— ja  strzegę ją  wieki,
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Cały jej ogrom mc skrzydło ocienia,

Życic  jej od mćj zależy opieki.

Jam wielki władca! rzuć wzrok swój na ziemię, 

Policz je j  rzeczy, przeglądnij przemiany:

T o  raz kobierzec jej w kwiaty utkany,

T o  zimne lodów uciska ją  brzemię.

Jani jest  środkowein ogniwem stworzenia,

Ja przewodniczę wszem światom —  żyć będę 

A ż  od wiecznego zniszczony płomienia,

W  kraju wieczności z anioły zasiędę.

Pięknie ja  rządzę —  lecz rząd mój czyż  może 

R ów nać się z T w oim  najmędrszym o B o ż e !

D ucii wón.

Czyście widzieli ,  gdy burza zaw yje,

Całe powietrze w  ocean zmienione?

T o  ja  — gdy wasse strumienie wypije,

Z  paszczy swćj leję wody niezgłębione.

W idziałeś kiedy, gdy w  zaspach śniegowych 

Utonie ziemia? to ja  w  białym tronie,

T o  ja  w  topazów, kryształów koronie 

Trzymam świat smutny w kajdanach lodowych.

K ied y  B óg pragnął zagładzić  św ia t  ca ły ,

Jam tylko z a w y ł ,  jam tylko uderzył,
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A  wnet sam nawet król A lp ów  ju ż  nic ży ł ,

I nad nim mokre bałwany wisiały.

Aleś T y  skinął —  rządy me zginęły,

I znowu góry łeb z wody w yję ły .

0  milczcie drobne utwory natury !

1 głos żyw io łów  nie przydał mu chwały,

A  cóż znaczy promyk mały

L asy ,  pola , g łębie , góry, 

Schylcie c z o ła ! !  Pan natury 

Czeka hołdu milczącego !

C h ó r .

Od końca do końca 

Echa roznieście chwałę wiecznego 

J wylejcie hymny słońca 

JNa cześć Jego !

G ł o s y .

W a szy ch  hymnów chwale Jego!

T om II.
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O p u s z c z o n y ,  p o g a r d z o n y ,

Z e  Izą śród w esołych  ludzi,

Gdy świat w oczach był zamglony, 

K t ó ż ,  Któż w  duszy mćj obudzi 

Zn ów  nadzieję? A ż  T y ś  B o ż e  

W y rz e k ł:  Pan ci twój pomoże.

O !  słyszałem glos T w ó j  Panic! 

AYierzę w T w o je  zmiłowanie;
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T y ś  jcsl  B óg przedw ieczny, silny, 

T y ś  glos prawdy nieomylny. 

Szczęsn y! Logo ty osłonisz.

Nędzny ! l;ogo gniewem gonisz.

Gdym był dzieckiem T y ś  mię tulił, 

Nierazcś do łez rozczulił,

Z  oczów moich łzy  płynęły,

L z y ,  co szczęście me poczęły,

Pókim płakał Izami tenii,

Zyłcin z Aniołami T w cm i.

Jam był w e só ł,  rzcźw y, zdrow y,

Jako wonny kwiat majowy,

T y ś  mię wtedy błogosławił,

T y ś  mię przyszłem szczęściem bawił, 

A  jam w ierzył w szczęście moje,

Bom był skryty w  szaty T w o je .

Gdy się śmiano, ja  się śmiałem, 

Gdy płakano , ja  płakałem ;

T y ś  tal; kazał —  ja  modliłem,

Ja o cnotę Cię prosiłem,

Ja kochałem, jak kochałeś,

Ja płakałem , jak kazałeś—

A le  przyszły  dalsze lata,

Jam się rzucił w ręce świata,
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P atrza ł,  kochał i cierpiałem,

Bo łzy  wszędzie spostrzegałem.

Ł z y  te ręka T w a  nic starła,

A  łza każda serce żarła!

T y ś  mi m ó w ił:— na tej ziemi 

A\ szyscy ludzie braćmi twemi, 

Kochaj braci —  ja  kochałem,

Lecz o Panie —  rospaczalein !

Bo wokoło łzy  płynęły,

K r w a w e — dotąd nic oschnęły. 

Rospaczalem nad błiźnicmi,

Łzami błagałem gorzkiem i;

Panie ! Panic ! patrz na dzieci, 

P a t r z , jak szczęście od nich le c i ! 

P a n ic ! czyłiż te cierpienia 

Nie są godne nagrodzenia?

T y ś  był głuchy na me łkania,

Na łzy  inojc i wołania:

G dy usnąłem T y ś  snem bawił,

W  dawnych latach imiieś p ostaw ił: 

A  ja  przez sen przypomniałem,

Ze już  innym dziś zostałem; 

Dawniej byłem zdrów, cnotliwy, 

Dziś w rospaczy, ledwo żyw7y.
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Lecz gdyni ze snu się ocucił,

Jani ci pieśni nic zanucił,

L ecz  wołałem : Panic ! Panic !

Cóż się z T w ein i d/.iećmi stanic? 

C z y ż  T w a  wielkość nowej chluby 

Pragnie z moi cli braci zguby? 

Patrz —  co lez i brwi wylano, 

Patrz —  w  łachmany nas odziano, 

Pęta ręce pokrw aw iły,

Męki reszty krwi w ypiły ,

I my umrzeni, lecz o Panic!

Cóż się z resztą dzieci stanie! 

Ciężko jęczeć bez nadziei!

Jakiej czekać nam k o le i ,

Kiedy ginicm pod mękami,

Gdy nic czuwasz T y  nad nami!

Nierozsądny ! tak bluźniłcm 

Ja nikczemny proch— i Panie! 

Zamiast kar, oo zasłużyłem,

Słyszę T w o je  zmiłowanie.

Ojcze ! po cóż litość taka 

Na zbrodniarza i żebraka !!
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D o * * *

» Pcrhaps it may turn out a song 

Perliaps turn out a scrmon.”

B g k n s .

1.

C h w il ę  zbliżeni,  na zawsze daleko, 

Ziew am y razem na tym pięknym św iccie;

Ko nam nic b łyśnie, jak  rosa na kwiecie, 

Łezka uczucia pod skrzepią powieką.

I zkądże w  sercu to zimno grudniowe?

O —  ty wiesz dobrze, zrozumiałeś życie,
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T en piękny kw iatek, co w  swoim rozkwicie 

Świat w  szały zda się ozdabiać godow e;

A  kiedy rolial; gniazdo w nim założy,

Próżno przychodzień spoziera z zdziwieniem, 

Próżno doń śpieszy dziewica spojrzeniem, 

W n e t  jeden robak tysiące rozmnoży,

Korona kwiatka za chwilę zwiędnieje,

I nikt doń serca nic zwróci ni oka.

Czyliż nic takie są i nasze dzieje?

Któż z nas dziś piosnkę wesołą zanuci,

Kto się odw aży i uderzy w strony 

Czującej duszy i myśli w yw oła  

N adziei, szczęścia —  i pieśń Archanioła 

W iary  —  dobędzie z sw ych pamiątek truuy?

O czemuż tylko na ustach jest wiara,

A  d/. iś  j e j  W  s c r u  n i e m a  —  p o g r z e h i o n a  !

A  gdy się ocknie z pogrzebu — jak mara 

Przyjd zie  do serca na chwilę je  w zru szy ,

I nic zdziaławszy nic na nowo kona. 

Niebieska wiaro! gdy ty jesteś w duszy, 

Dusza jak skala gardzi piorunami,

1 tw orzy, niszczy, i jak Boska ręka, 

W szystkiemu włada swemi skinieniami,

Przed wiarą wszystko na kolana klęka !

48

http://rcin.org.pl/ifis/



41>

Jeżeli kiedy w  śmiałą, silną duszę 

Uderzysz swoim głosem wszechmogącym,

Ja nią świat cały obejmę , poruszę,

i  będę trząsł nim , jako piórkiem drżącem,

1 choćby ręce mi wtedy spętano,

l  oczom jasność słońca odebrano,

Będę potężny i niezw yciężony,

i  mnie uwierzą ludzi miliony.

O wiaro ! jeśli ty  dotkniesz człowieka,

Choćby był martwym , ocknie s i ę , powstanie,

Bo nad kim twoja panuje opieka,

W  proch obrócony, z prochu zmartwychwstanie.

3.

Gdzież nasze piękne, gdzie lata dziecinne! 

Czem uż tak prędko, prędko uleciała 

T a  zorza w ie k u ,  to szczęście niewinne,

Gdy nasza dusza w  zm ysłów upowiciu,

Jak perła w  konchach spokojnie drzemała!

O —  tylko w  dziecka cichćm , jasnćm życiu,

Jest tyle szczęścia , bo uniesień tyle !

Jest tyle u c z u ć ;— bo ach ! któż wypow ie,

Ile jest  w dzięków  w  róży, albo ile 

Odclchnień woni w l i l j i ,  kto pow ie?

K w iaty  i dzicci hraciszki kochane, 

lin tylko niebo bez piorunów znane,

5
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Lecz czemuś wieku dziecinny tak krótki?

Kiedy istniałeś, ja  tobą w zgardzałem ,

Znużony ciszą i szczęściem w o ła łem :

Boje młodości , roskosze i smutki,

W  tobie coś było nadto spokojnego,

A  w  mojej duszy cóś nazbyt w rzącego. 

W zgardziłem  tobą wieku ukochany,

I odtąd na was kwiatki ulubione 

Patrzałem zimno,—  odtąd obłąkany 

Rzucałem oczy tam , w  niebieską stronę.

4.

Czarowna strona!— znamy tę krainę,

Krainę cudów, uroków, marzenia,

Krainę ducha wcielonego w  glinę,

N ad ziei,  złudzeń, kłamstwa i cierpienia.

Jak pielgrzym , kiedy kraj go własny znudzi 

Długą wędrówką po świccie zmęczony, 

Znalazłszy ustroń wabiącą wdziękami,

Zasypia, marzy anicłskicmi snami,

A ż  żądło w ęża  ze snu go obudzi;

T a k  marzy szczęście młodzieniec szalony,

I tak się ocknie marzeniem zdradzony.

5.

Szukałem szczęścia.—  Kwiatki pokochałem__

Kw iatki zw ię d ły — ja nad nieszczęściem płakałem!
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Clicialcm w ybić się z jarzma dzieciństwa;— jak milo! 

Myślałem sobie, dumać, m arzyć, wzdychać, 

K o c lia ć , kochać bez końca , jakby lubo b y ł o ! 

Stało się jak  chciałem— m arzyłem , kochałem; 

W szystko  przeszło— ja nieszczęśliwym zostałem! 

W  miejscu kochanych, złotych moich marzeń, 

Wicczniein spotykał zimny uśmiech świata;

Z  mych uczuć szydzon o — z moich wyobrażeń 

Cierpki tylko owoc —  wątpliwość zebrałem,

I gorzką p raw d ę— smutnie zbiegłe lata.

H a! więc jam marę ścigał obłąkany?

Goniłem cienie tylko i kochałem cienie?

W ię c  życie moje przeszłe —  to błąd opłakany!

A  ządza szczęśliwości tylko czcze marzenie !

A  jednak cóż jest droźszem nad nadzieje,

T o  jedno szczęście ,  to roskosz jedyna,

Bez nich stopniami umysł nasz pleśnieje,

.lak mętna czasza skwaśnialego wina.

Lecz nieszczęśliwy, kto czuciem młodości 

Chce później wiek swój dojrzały napoić,

Kto całe życie jeden sen chce roić 

Czucie jak lampa , dusza jak gmach ciemny, 

Oświcciż w nim 0110 każdy kąt tajemny?
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Czucie jak  gwiazdka na pólnocnćin niebie, 

Próżno się pali i spali nieznana;

Czucie jak iskra , co człek w  gruzach grzebie, 

Co ma go dręczyć katownią tyrana.

5.

Potrzeba zmiany,—  trzeba pieśni— szalu, 

T rza  myśli wzburzyć i serce upoić;

Niech jako pjany śpieszy d ziw y roić,

I jako p jan y— drzemie z ich nawału,

A le  przez czucie jeduo niezmienione,

Co to tak niszczy jak mol naszą duszę,

Co to tak dręczy przez ciągle katusze,

Jakby wrzód raka ciało osłabione.

Czucie —  jak ziarnko tej strasznej rośliny,

Co nęci wdziękiem roskosznych gałęzi,

I zmysły nasze w raju marzeń w ięz i;

Lecz kiedy w zrośnie, biada nieszczęsnemu,

Co tam chce spocząć i zamknie p ow ieki;  

Przyjdzie se n ,  zaśnie, lecz zaśnie na w iek i;  

A  w  łożu śmierci czyż się przyśni jemu 

itoskosz nęcąca i szczęście marzone?

A  choć się przyśni —  czyliż to marzenie 

Nic będzie równic jak wszystkie skończone, 

C zyż nic nastąpi straszne przebudzenie?
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O ! gdyby można znalcść obraz zloty,

Co nam przed laty myśli malowały,

Cieliy, jak serce na fali tęsknoty,

I przezroczysty jako widok mały 

Jasnego nieba i płynącej chmury,

Odbiły w  żyw ej {jajowej krynicy,

Gdzie jasny widok uroczej natury 

Igra jak błękit w dziewiczej źrenicy;

Gdyby z tym jednym obrazkiem na duszy 

Można żyć było i nie badać końca,

1 płakać łzam i,  które pieśń osuszy 

I*o nad dziecinną kolebką płynąca;

Gdyby nam całą roskoszą i rajem 

B y ły  jak w  wieku dziecinnym zabawki 

I kwiaty lube, które pośród trawki 

Dla nas is tn ę ly ;— g d y b y  niebo dało 

Jedną myśl dziecka nad kwiatkiem zgiętego, 

Jak woń narcyza niewinną i miłą,

O jakby lubo, jak roskosznie było 

Z  nią przeżyć do dnia śmierci straszliwego.

A ch !  wszystko zn ik ło ,  i la ziemia Cała 

D^iś dla nas tylko pustynią została !

53

5*

http://rcin.org.pl/ifis/



56

Któregoby witaniem l»yla dłoń podana,

Słow am i, mowa oczów dla ludzi nieznana,

31owa cicha a silna , jak  uśmiech m iłości! 

Któregoby myśl hyla w  każdćm piersi tchnieniu, 

Co w yrw ane i z mojein na wieki złączone,

W  przestworzu giną nicwytłómaczoue,

1 niedotykalne ludzkiemu spojrzeniu!

Gdyby go znalcść, z nim w ów ić przez chwilę,

1 raz z nim westchnąć i usnąć w mogile!

11.
Błogosławiona przyjaźń! jako róży tchnienie, 

Jak pieśń anioła, jak lubej spojrzenie!

Jako inelodji dźwięk miękki, brzęczący, 

Zbudzony niby ze snu, anielska dziewica, 

Podnosi jasne czo ło ,  rozpromienia lica,

A  w oczach jak w  księżycu igra promień drżący, 

Płyną d źw ię k i— ton leci po tonie, 

I g ra ,  duszę chwyta, pali,

Z n ów  Icklro dotyka, znów całuje skronie,

1 naksztalt gwiazdki promyka 

W  niebios łonie 

Znika.

Znow u zabr/.mial m ocuo, dumnie, 

Lecą tony nagłe, tłumnie,

Łączą s ię ,  plączą, całują,
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I w  jednćm długiem, wiecznćin uściśnieniu, 

Jak obraz lubej w uroczein wspomnieniu, 

Jakby widziadła snu ulatują.

Jak głos melodji —  taka przyjaźń słodka!

Kiedy się dwie dusze jedną myślą poją,

Jedną smucą tęsknotą, jednym wieńcem stroją, 

I dążą, niby światy do jednego środka.

15.

P ró żn e,  szalone, dziecinne żądanie!

Uroków chwila jeśli raz w ybije ,

INie wróci z n o w u !— a tylko zostanie 

Pam ięć, co z ciebie nadzieję w yp ije ,

I jakaś nuda— i myśl wiecznie chora,

I dusza —  pastwa dla tego upiora.

»
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O s t a t n i  d z i e ń  ś w i a t a .

.... ©-®—.. i..

N apisz tedy cos w i d z i a ł ,  co j e s t  i CO dziać 

się ma na polćm .

Apokalipsa.

i .

Nie wiem— w c  śnie głębokim, czy w  głębszem

marzeniu,

W id z  ialem —  czego oko nie zobaczy ciała,

Nad czćmby myśl śmiertelna próżno pracowała, 

Niema na to wyrazu w m ow ie,  ani w  pieniu:

6
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Obszernąjakąś o leli luń, c z czo ść ,—bo czułem w łonie 

Jali I;rew wrząca bujała—  i cicbo tak było,

Jak gdyby ju ż  świat cały niecstwo uśpiło.

A ż  oto się ukazał jakiś ilucli w  koronie,

A  światów milijony jako ziarna małe,

Jak lampy, jak  brylanty rzucone śród cienia, 

O toczyły  go “wfcblb —  czczości sklepienia 

Utopione źrenice wzniosły nań. nieśmiałe.

I ozwal się glos dueba jak niiljon trąb ra z e m :

#Panie! ju ż  kończę swoje nazbyt długie życic,

1 czas mi, czas w ypocząć z dziećmi mcmi razem, 

Lub w  nicości zupełnej , albo w nowym bycie.”  

1 zadrżały na glos ten św iaty, jego dzieci,

I pobladły ich św iatła ,  bo ju ż  przewidziały 

T en  c e l ,  na który tyle set wieków czekały.

•i.

I w ysłał  Pan aniołów, a każdy z nieb leci 

Skrzydłem srćbrnćm; i w samą głąb światów spoj­

rzeli,

I przyszli do stóp Stwórcy i ciężko jęknęli. 

W n e t  niebu się zatrzęsły od gniewu Bożego,

Bo czyny światów były  bluźnierstwem dla Niego.

3.

I oto anioł śmierci wzniósł się ponad ziemią, 

W oła jąc  groźnym głosem :— zbliża się godzina!
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I wkrótce z waszych marzeń będzie rozwaliua. 

Czas im kradnie godziny —  oni w ciszy drzemią.

0  ziemio nieszczęśliwa! i w  jcdnejż godzinie 

Ma wielkość lwa przeminąć, chwała Iwoja zginie! 

T y  nie słuchasz o ziemio! słów slróźa twojego. 

Świat łonie w  roskoszy, a jutro powstanie, 

A ż ch y  umierać— i któż wskrzesi jego

1 kto jego odrodzi?— T y  wszechmocny Panic!

4.

Spojrzałem potem na ś w ia t ;— w  tejże właśnie

chwili

Zabłysnęły promienie słońca wstającego;

Ludzie oziębieni na nic spojrzeniem patrzyli,

Nic czując, źc dożyli ju ż  dnia ostatniego.

1 cóż tam na tym świccic?— sprzęciwieństwa same. 

W id  ziałbyś jak lam żebrak ledwo wlecze nogi 

Pod dumnego bogacza wyzłacaną bramę,

A nim wejść pozwolono skonał napół drogi. 

Widziałbyś jak lam mędrzec kradnie tajemnice 

Górnych światów, co dla nas punktami się zdają, 

A  bracia jego w lasów kryją się ciemnice, 

ł  tani nędznych ziół kilku na pokarm szukają. 

Ale dziś te zwierzęta do ludzi podobne,

W  ypełzły z swoich pieczar—  bo genjusz człow ieczy 

Ogołocił ich nawet z tej jedynej rzeczy,
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Dla zysku swego zal>ral i tc ziółka drobno.

Szli cicho —  bojażliwic, a z pod łba płaskiego 

Znać wpół trwoźuc, wpół dzikie spojrzenie każdego. 

Jak w iłcy , których z jam y rodzinnej spłoszono, 

Z  trwogą biegną na pola— lecz z oczów  wyczytasz, 

Z e  się pomszczą za k r z y w d ę ,  którą im zrządzono. 

Napróżno o los dalszy tych nędzarzy pytasz,

I co ze światem całym i z niemi się stało.

Św iat  ten ju ź  postarzał w zbrodniach i wielkości, 

I wszystko z nim chorobę śmiertelną cierpiało. 

Natura od swćj c ią g łe j , uroczej piękności 

Zuędzuiala , spowszedniała —  góry wprzód w y ­

niosłe,

D ziś się zdały z przykrością dźwigać swoje czoło; 

D oliny woniejące , kwiatami zarosłe,

Pożółkły  od istnienia, kwitły  niewesoło.

A le  dusze u ludzi gorzej przemienione!

Słowo: %viara, oddawna już  u nich nic brzmiało; 

U fność, zgoda , imiona dawno pogardzone, 

P rzy ja źń — tylko w powieściach bajecznych została; 

A  jeśliby kto wspomniał kiedy o m iłości,

Jcdui nie zrozumieli— drudzy choć pojęli,

Mieli go za szaleńca godnego litości,

I wszyscy jakby z głupca szyderczo się śmieli,

Ci ludzie, co powinni być bracią na św iccie ,  

Jedni toną śród zb ytków — a drugich głód gniecie.

(>i
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Zamarły wszystkie czucia —  i nic było dziatek, 

N i krew nych, ani braci— ojców, nawet matek! 

Czucia ,  były to zn aki,  liczby do rachuby, 

Nudnym tylko rachunkiem życic u nich było; 

Ztąd serce ich zmartwiało, lodem się okryło,

I wszyscy się zmienili w podle samoluby.

5.

Dzicii zaświtał —  któż błądził po długiej ulicy? 

Lub złodziej,  albo zbójca, co czatował skrycie; 

Zjaw ili  się i znikli lotem błyskawicy,

A  każdy dzień przeklinał —  a każdy żałował,

Z e  dzień mu zdobycz w yrw ał —  i do jutra czekał; 

A ż  do jutra! szczęśliw y! nie wiedział przy­

szłości.

A  gw ar się %vzmagał ciągle, lud się zewsząd

zwlekał,

Ten dla zysku— ten przerw ać chwilę samotności, 

Ten by ubić godziny, które gdzieś rachują.

I zajrzałem w  św iątyn ię— samotna, odarta; 

Dzisiaj w niej tylko sowy i gady ucztują,

Nie było w  niej czlotrteka, i tylko na progu 

Konał biedny kaleka —  skąpca sługa stary.

A  w  samej głębi Kapłan c z e ś ć  oddawał B o g u , 

A le  on składał tylko ustami ofiary.

6*
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Dwóch ostatnich przyjaciół I»yło stałych dla się, 

L ccz jeden był z genj uszom, a drugi z zazdrością; 

I  poznali się wzajem , poznali po czasie,

Gdy jeden duł drugiemu truciznę z radością,

1 jeszcze mu powtarzał, źe jest przyjacielem. 

D w o je  było kochanków —  zaw sze wierni sobie, 

Ou wiecznym byl je j  jasnych oczów wielbicielem, 

A  ona jego  miała kochać nawet w  grobie; 

Jednak w  tej chwili sztylet dawała drugiemu, 

A ż eb y  ją uwolnił od dawnej miłości,

I gdy konał kochanek, powtarzała jemu,

Z e  się pomści, zcmszczona skona śród radości.

Potem zalcdwo ży w e dzićcię prowadzono, 

Prowadzono je  na śmierć —  a ludzie wokoło 

Biegli na widowisko tak rzeźwo , wesoło,

Jak gdyby tam im ucztę roskoszną sprawiono, 

i  cóż to biedne dzićcię komu zaw iniło?

I nie maż ono o jca , coby je  w y b a w ił?

P atrza j— ma nawet matkę —  lccz to dzićcię było 

Mieczem, co nazbyt długo pierś rodziców krw aw ił.  

Gdy ojciec na nie spojrzał,  zaraz przypominał, 

Z e  to tylko podrzutek —  matka gdy spojrzała, 

W n e t  swą liańbę i zdradę męża wspominała,
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A  każdy na ten widok związek ieli przeklinał.

Na czole tego dziecka Bór. w yrył  sumienie 

Rodziców —  oni co dzień patrząc przeklinali,

1 pierwszej tylko chwili dogodnej czekali,

A b y  krwią jego zmazać zbrodni przypomnienie. 

Ojciec wyrok podpisał, matka się zgodziła,

I oto, palrz, w  tej chwili blysl miecz w  ręku kata, 

I dymiąca krew dziecka ziemię tę splamiła.

0  Panic! pomyślałem, Pan ic! władco świata! 

Mścicielu niew inności! jeden obraz w świccie, 

Tak jako T y  był święty w  tego dziecka duszy, 

On skonał —  a T w a  ręka miecz pomsty nic ruszy!

8.

O — było lo ogromne bluźnierstwo dla B o g a ! 

A le  zniósł je  i czekał.—  Powstał wieszcz spodlony, 

Pow stał, wziiiosłemi słow y wielbił czyn spełniony, 

A  nikogo z śmiertelnych nic przejęła trwoga. 

Słuchano go —  przewrotność malował słowami, 

Głosił hymny p i e k ł u .............................................

1 czarną pieśń rospusty— • a ziemia zbrukana 

Laur zrodziła —  zdobiono go tcini la u ram i !

Jeden tylko, myślałem, jest człowiek niewinny, 

Kied ym starca zobaczył. B y ł  lo mędrzec znany,
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On nic dzielił płacz świata, ni uśmiech dziecinny 

M ilc z a ł , i tylko księgom był swoim oddany. 

Jasn e,'  poważne czoło włos biały pokrywał, 

G łow ę oparł na ręku i dumał g łęb oko;

T ak siedząc przez noc całą, miał wlepione oko 

AY jakąś księgę ogromną, którą odczytywał. 

D zień  błysnął, świat tę księgę chw ycił  ucieszony, 

1 z taką żądzą cz yta ł— czytając połykał,

Jak gdyby okiem przyszły  wyrok swój dotykał;

1 mędrzec był tćm dziełem unieśmiertelniony.

A  świat w nim widział w szystko— była to Sybilla! 

I wszystkie odtąd książki —  tylu w ieków  dzielą, 

Na ogień rzucono —  mądrość przeszła spłonęła,

L całą wielkość p rzeszłą—  zmiotła jedna chwila. 

Cóż było w owćm dziele?— bluźnicrstwa czytałem; 

W idziałem  każdy tajnik natury w ykryty,

Kamień filozoficzny z błota w yd ob yły—

Tam  b y ło :— wezmę skrzydła wichrowe za gońce 

I wzbiję  się do nieba, i przew yższę słońce.

Tam było: — ja  swą laską czarodziejską skinę 

I  wskrzeszę trup —  stoletnią człeka rozwaliuę. 

Tam b y ło :— ja znalazłem punkt stały na niebie, 

Gdy zechcę świat poruszę, w nicość go zagrzebię. 

Tam b y ło : — i gdzież B ó g  jest? ja B o g a  n ' c ;  widzę, 

Nie wierzę gdy nie w id zę,—  i z bajek tyeli szydzę!
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to,

Spełniła się już  miara! głos silny zawołał,

I z rozkazu W szechw ladcy z niebiosów Anieli 

Siedem czasz gniewu na ziemię wyleli.

Jakiż język  śmiertelny wyslow ićby zdołał 

T ę  chwilę niesłychaną, gdy ludzie postrzegli,

Z e  ju ż  moment ostatni, stanowczy uderzył;

Gdy wszyscy do świątyni opuszczonej wbiegli 

I każdy po raz pierwszy w sąd B o g a  uwierzył,

I każdy w łosy szarpał; pierś własną rozdzierał, 

Zgrzytał i klął —  i z klątwą na ustach umierał.

11.
I gdzież się świat ten podział?— świat piękny,

potężny !

JNie w iem ........widziałem tylko błękit uiczmicrzony,

A  wpośród niego gw iazdkę— świat nowo stworzony.

Omyliłem s i ę — gwiazdka gasła i zagasła........

Bo to było złudzenie....  mój wzrok niedołężny.
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Uczucie, serce— cl bracia najszczersi,

Znaleźli wiecznie dzielne;) ich kratę,

I tyle siły me w  świccie dopięły,

Ze odtąd moje myśli nic spoczęły.

I cóż mi teraz po tćin nędznetn życiu,

Albo po sercu, co tylko udręcza?

Kielich młodości, przy samem wypiciu,

Już jest zatruty— cóż przyszłość zaręcza?........

Któż mię nauczy jak zyskać nadzieję,

I w tem ju ż  życiu o szczęściu pomarzyć?

0  szczęście ! szczęście! ja  z niego się śmieję, 

Choć umiem o niein długie bajki gw arzyć .

Jak błędne m yśli!— człek marzy wesele, 

Składa nadzieje, i z niemi umiera.

Chcesz znać co człowiek na świecie uzbiera, 

O tw órz grób —  wszystko policzysz w popiele.

Lecz ja  odkryłem tajemnicę życia!

W eselić się tylko —  oto mądrość cala;

T a  czułość, co nami do grobu władała, 

Zacząw szy dręczyć jeszcze  od powicia,

Jest niepotrzebną;— obojętność zdoła 

Zastąpić w e mnie tego cilót anioła.

1 serce moje, jak kwiat rozwinięte,

Jedna ozdoba cichycb piersi tylko,

T ak  czyste ,  w o n n e ,  tak czule przed chwilką,
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Będzie juk morze okicin nieobjęte.

Św iat je  nie zapełni, choć cały utonie;

A  w tego bagna lodowałem łonie 

1 ludzkie szczęście i łudzi cierpienie,

Miłość i przyjaźń wpadnie i utonie.

I męt zostawiwszy pójdzie w  zapomnienie.

Ja na ich szczęście i nędze jednaki,

Z y ć  będę jal; suche na pustyni krzaki,

Gdzie w śpiekę nie chce pielgrzym szukać schroni, 

Co zeszły śród piasków i uschną w  ich toni.
*

O ! witaj roskoszne życic samoluba !

Rolnik krwawo orze —  i kanni próżniaka, 

Mędrzec pięknie pisząc pełza nakształt raka.

Z  ciebie tylko światu prawdziwa jest chluba,

W  sobie zamknięty, oddany dla siebie,

Jak sknćra drżącą ręką układasz nadzieje,

1 gdy hluźnią drudzy na światowe dzieje,

T y  w chwili obecnej żyjesz jakby w  niebie. 

Niechaj kto w  szczęściu nad nędznym boleje, 

Niech w olny nad braćmi więźniami łz y  le je ;

T y ,  gdy ci szczęście niezmienne —  wesoły,

Ł z y  się z ócz twoich dla drugich nie lały; 

Szczęśliwy ! nic znasz co to przyjacioły,

W  sobie masz przyjaźń i w sobie świat cały J
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Tal; trzcina samotna w  obszćrućin jeziorze 

W ym yka  się ręce topielca biednego,

A  patrząc jak trup jego fale niosą w  morze, 

Cieszy s ię ,  że losu nie zna podobnego.

W szak  zbyt latałem w kwiecie mej młodości,

1 cóżem w id z ia ł? — snów piękne przemiany.

Cały w  widzeniacli , marzeniom oddany, 

Szukałem w  niebie końca sw ćj istności.

Jam był ogniskiem — o tem nieświadomy,

Z e doń nieszczęścia przyciągają gromy.

Słowom ludzkim jak własnym zdolnościom ufałem, 

A  one byw ały  przysięgą kłamaną;

W  ich twarzacli anielskie uczucia czytałem,—

A  one były larwą maskowaną;

Jak piękua łuska w ę ż a ,  co dziecię przynęca,

I sidęł nieświadome dla śmierci poświęca.

Cóż księgi czytane?—  świat większa jest księga. 

W  nim to się wielkiej prawdy dowiedziałem,

Z e  człek na świecic jak nędzny włóczęga, 

ISicchaj klęsk czeka w  swojćm życiu całem,

A  każda myśl słodka i przyszłość szczęśliwa, 

Jest to myśl płocha i mara fałszywa !
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T e s t i .

t.
C z y  słonce blask swój leje na wspaniałą górę, 

C z y  noc wszystko powleka cieniem i milczeniem, 

T y  zamku połamany, jcdnakićin spojrzeniem 

W itasz w esołą , witasz i smutną naturę.

I cóż, żc jako olbrzym sterczysz przed wędrowcem, 

I cóż, żc z twego szczytu wzrok rzucony na dól 

W id zi  jak tam robaki przepełzają padół,

I cóż z całej twćj p y c b y —  gdyś tylko grobowcem,

9.
Zamku! i gdzież jest dzisiaj twoja dawna sława? 

Gdzie szczyty, co patrzały nieraz w oczy wrogom?
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D o wrót twoich przed laty wiodła droga krw aw a, 

Dziś przez nic robak pełza bluźniąc twoim progom. 

Dziś dziecię z twoich barków zdejmuje kamienie, 

1 na dół je  wyrzuca dla płochej zabawy.

0  czyłiż nie tak świetny łaur twej dawnej sławy 

Tracił listki, aź wreście zostało— wspomnienie!

3.

Jak starzec, co pogrzebał wszystkie swoje dzieci, 

A n i  więcej chce wiedzieć co się wkoło dzieje, 

Patrzy w  grób wykopany, w  który wkrótce w leci,

1 nad nim marzy przyszłe niebieskie nadzieje; 

Tak ty patrzysz w  dolinę—  tam twoje rozloiny 

Leżą na poły w r y te ,  bez porządku w  ziem i,

T o  twe dzieci zwalone przez wojenne gromy,

1 ty wkrótce tam spadniesz i zmięszasz się z niemi.

4.

T u  niegdyś dzicz Tatarska wypuszczała strzały, 

A  śłepa żądzą łupu w  górę się wdzierała,

J znów na dół jak kamień zrzucony spadała,

1 krwawe tylko ślady z jej drogi zostały.

T y ś  wtedy szydził z wroga, co konał w  dolinie, 

Zdał się m ó w ić :— ja  takich przeżyję m iljouy; 

Przyszedł czas— i ty dzisiaj martwy, rozw alony, 

Jutro spadniesz —  pojutrze i ślad nawet zginie!
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C z a s  z k a.

D on cc rcv crte ris  iii terra  dc qua sum plu s es, 

Q u ia  p u lv is  es et in pulverem  revcrteris.

(Genesis III. 10.)

C z a s z k o ! t y  d o m k n  n i e g d y ś  c z ł o w i e c z e j  m ą d r o ś c i ,  

A  d z i s i a j  p r o c h u  t y l k o ,  a l b o  t c ź  p a j ą k u !

Gdzież się dziś dusza twoja, niegdyś piękna, błąka; 

Jej nićma —  a tyś przyszła do pierwszej nicości!
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I c zc i l i  ty dawniej byłaś —  któż mi teraz powie'? 

Lub kto z rysów twych zgadnie twe dawne z n a ­

czenie ?

0  —  na tej dziś bez życia strasznej, trupiej głow ic 

Napisano jest tylko : proch !—  nicość!—  stworzenie! 

Jakżcś nędzny c z ło w ie k u ! twoje życie całc 

B yła  bańka mydlana, co farby świetnemi 

Zabawi płoche dziecko, a dmiicknicnie małe 

Zniszczy i pozostawi kropelkę na ziemi.

Na czole twćm dziś jeszcze  w yn iosłem , szla-

ebetnem ,

Proch zasiadł;— skronie ciemne,—  lica obnażone—

1 w  szczękach, jak ruinach niegdyś zamku św ie­

tnym ,

D  ziś tylko wichry w yją  jes ien n e, szalone.

C z a s z k o ! jam cię w yw ołał z łoża grobowego, 

A żeb yś na świat innym wzrokiem dziś spojrzała;

O  gdyby tobie oczy ! tybyś zapłakała 

Na przypomnienie niegdyś szaleństwa tw ojego. 

W  twćm długiem calem życiu tyś się oszukała, 

Bo tyś wszystko widziała za życia inaczej.

Ufałaś słowom ludzkim —  wierzyłaś w  nadzieje, 

A  dzisiaj może z ciebie nic jeden się śmieje, 

Komuś ty przed laty starła łzę rospaczy. 

S łyszysz jak  się tu baw ią , jak w  roskoszach toną,
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Chcą muzyką zagłuszyć wołanie sumienia,

A  jutro może będzie zimne i icli łono,

I czaszki jak ty będą mieszkaniem milczenia.

Kto w i c — moźc tu niegdyś jak słońce św ieciły  

Piękne o c z k i , zaguba serca niejednego;

Albo  usta cu krow e, co nieraz wabiły, .

A b y  dać truciznę z kielicha złotego.

U bóstw iano, w zdychano, nieraz rospaczano,

I dla ko go ź?—  dla c z a s z k i!— o tein nie wiedziano.

O jeśliś była kiedy oivćm słońcem dumnein,

Co nie lubi się przedrzeć do skromnej krzewiny, 

Jeśliś w  obłąkaniu śłcpćm , bezrozumnein 

Zdobywała scrca, by  pchnąć w  rozwaliny.

Jeśliś próżna, za wszystkie bliźniego cierpienia 

Umiała udać czułość i zmyślić kochanie,

A  z boku wyśmiewałaś jego narzekanie,

O jakżeś czaszko ! warta dzisiaj pogardzenia ! 

Teraz cóż po piękności — dziś w tć j  pięknej twarzy 

Pająk w ysn ów szy  siecic o zdobyczach marzy.

I któż w i ć ,  dumny P an ie!  któż wie czy  nic

z ciebie

T a  mi droga relikwija do rąk się dostała;

W szakże czoło w y n io s łe — choć nieraz w  po­

trzebie

Umiała się ku ziemi nachylić ta skała .

8
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Patrz — wszak to ten robak o wielkości m arzy! 

Patrzaj jak  stąpa— jak  wzniesiona głow a,

Łaska to Pańska , gdy was spojrzeniem obdarzy. 

Patrzaj —  tam żebrak b ła g a — on jeg o  omija,

Czy widzisz —  tam w d o w a ,  sierota narzeka: 

Próżno żebrze u p r o g a —  niech że b rze ,  niech

czeka ,

Później —  teraz Pan zdrowie gości swoich spija.

0  ślepi! ślepi ludzie! oni nie poznali,

Z e  się przed czaszką jedynie kłaniali!

Może kiedy w  tej głowie smutnej, zapylonej 

Mieszkał rozum potężny, genjusz , sława w ieku ; 

Dzisiaj Pana wygnano i dóm rozwalony,

1 w  czerep dziś przeszedłeś rozumny człowieku! 

B y łe ś ,  jakby nie b y łe ś ,—  dziś niema i śladu, 

Gdzie taka powódź myśli i wyobrażenia,

D ziś jest tylko siedlisko wiecznego milczenia, 

Dzisiaj jest legowisko podłego owadu!

Ileż razy za życia o sławie marzyłeś,

Karłowatym rozumem chciałeś pojąć czyn y

T ej  olbrzymiej natury—  i ju ż  się zb liżyłeś........

W tćm  mądrość z wiatrem posz ła— z ciebie roz­

walili y !

I cóż z tą d , żc pomniki rozgłoszą twe imię,

Z e  grób twój wieńczyć będą lamami, cóż z tego?
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Gdy po latach ciekawy czaszkę twoją wyjm ie, 

Nic po zn a, i p o w ić :— to czaszka g łupiego!—

A le  próżne marzenia —  piękność, duma, sława, 

Głęboko każą swoje zakopywać zw łoki, '

I pomniki nad nićmi jak piękna oprawa 

Najnędzniejszego d z id a ,  nęcą ludzkie wzroki,

A  tylko biedny żebrak między braćmi swćmi 

Niema ręki przed skonem, co mu zamknie oczy, 

Coby mu na twarz martwą nasypała ziemi, 

W ygn ań ca  tylko piersi grobowiec nic t ło c z y ;  

Gdy mu przyjdzie czas zasnąć śród obcej krainy, 

Nikt nawet w ciasnym grobie zwłok jego nie zinicści, 

W ia tr  zaw yje ,—  proch jego  rozniesie bez wieści, 

A  czaszkę pozostawi jak z gmachu ruiny.
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D z i ę k i  c i ,  d z i ę k i !

D zięki c i ,  d zięk i ,  tyś zmęczoną duszę 

Jcdnćm spojrzeniem swojeni ożywiła,

T y ś  uczuć ogień i serca katusze 

Jednym uśmiechem swoim ugasiła,

1 znowu w  wiclkićm niebie moje oczy 

Będą z orłami latały w  zawody,

Znów piersi pełne, znowu duch mój młody 

Swobodne skrzydła nad światem rostoczy,
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Znowu w  swój uścisk pochwyci go mięki

1 ideału obłokiem otoczy.

O dzięki c i ! d z ię k i!

W idziałem  twoje oczy ukochana,

O czy  słodyczy, nadziei, marzenia ;

1 pieśni twoich harinonja mi znana,

Czułem twój oddech, słyszałem westchnienia,

I dusza twoja po promieniach oczu,

Bo błędnym ust twych uśmiechu płynęła,

A ż  tu —  tu w mojćin scęcu ulonęła;

I odtąd w  jego z kryształów przezroczu 

Brzmią tylko szczęścia i miłości dźwięki,

I łódką życia cisza owładnęła.

O dzięki c i , d z ię k i!

O niebo, niebo! znowu kocham ciebie, 

Znow uś mi źródłem nadziei, marzenia,

Bo ona w szędzie, nawet tam na niebie 

Zasiała cuda urokiem spojrzenia !

T eraz mię chmury weźcie w swe ramiona, 

Polecę z wami w  niebo ukochane,

1 dalej , dalej w  krainy nieznane,

Gdzie nic nie będzie , tylko oua, ona!

I je j  spojrzenie i uśmiech i dźwięki,

1 m y ś l  r o s k o s z u a  w  d w a  s ł o w a  w c i e l o n a ,

O dzięki c i , d z ię k i!

http://rcin.org.pl/ifis/



93

1 czemuż uśmiech twój zimny, kłamany? 

Czemu w  twej duszy lód obojętności?

B ez  serca! próżna!— więc tobie nieznany 

jNi ogień czucia , ani łza litości?

Marzenia moje! biedne me marzenia!

Znowuście w ś n ie c ie ,  znów osierocone!

0  biedne serce ! znowuś opuszczone,

Z n ow u  w  twych pustkach w yje  wiatr wspomnienia,

1 samotnika wygnanego jęki,

1 ta przeklęta pieśń pośród cierpienia :

I za to ci d z ię k i!
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S o 11 e t y.

P iu  vo]te A m or m ’avea j*ia d elto  : scrivi 

S c r iv i ,  c|iicl c lic  yed esli in  le ttre  d ’oro.

P e t r a r .

t .

O j e ś l i ś  widział w inaju złotej wschód jutrzenki, 

Gdyś widział niebios lono , kiedy slońcc wstaje, 

Lejne wszędzie brylantów, topazów ruczaje,

T o ś  widział przez nigłę tylko je j  anielskie wdzięki!

9
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W idziałeś blask na róży  pereł opalowych.

Gdy zbudzona w poranku pochyla swe czoło,

I roskoszną tchnień w oni rozlewa wokoło?

Toś widział pół uśmiechu je j  ust koralowych !

L ecz  wszystkie barwy niebios, wszystkie kw ia­

tów wdzięki 

Martwe są przed jć j  jedu ćm , ach jednein spojrze­

niem !

I choćbyś słów anielskich pojął Boskie dźwięki,

Choćbyś słowa te oddał tej muzyki brzmieniem, 

Co zna serce poety— rzekłbyś śród westchnienia: 

N ik t ,  nikt nic w ysłow i moc twego spojrzenia!

9.

W id z ia ł  mnie m ędrzec— co ty mniesz? pyta, 

Ja nic nie uiniein —  mędrzec się litował; 

Spostrzegł mię bogacz —  obojętnie wita,

P o z n a ł ,  żem b ie d n y — mijając żałował.

Pytali in n i:—  masz ty przyjaciela?

Miałem —  dziś nie mam: —  o nędzarz, myśleli, 

Czemu nie tańczysz, nie szukasz wesela?

Bo mię to nudzi.—  Znów  dla mnie westchnęli.

I  tak połowa świata żałowała,

Zcm wiek swój młody otoczył smutkami;

A  reszta moje dziwactwa łajała,
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Z e  iść nic chciałem za ich naukami;

O luba moja ! a ja  się z nich śmiałem,

Bom był szczęśliwy —  kochany kochałem!

3.

Gdym cię ujrzał raz pierwszy z wiarą młodocianą,

0  B oże ! pomyślałem, w jej  oczach czczę Ciebie, 

Bo chociaż wielkim jesteś na ogromnem niebie, 

A łcś tylko w  jć j  oczach siłą niezbadaną.

Bo i co też j pow iedzcie,  piękniejszego było, 

Czyli  te zastygłe niebiosa bez końca,

Czy też te dwa płonące lubych oczów słońca,

W  które patrząc— o —  szczerzej B ogu  się modliło.

Ubiegły ju ż  na w ieki,  zniknęły te ch w ile ;  

D z iś ,  kiedy się chcę modlić, szukani B o g a  wkoło, 

Szukani Jego na niebie, w  gwiazdach, w  błyskawicy,

I c z u ję ,  że Go dzisiaj nie pojmuję tyle,

1 nic śmiem jako dawniej modlić się wesoło,

Bo więcej Go nie w idzę w  twej luba źrenicy.

•1.

Kiedy ja  w twoich oczów niebiosa spoglądam, 

Śmieję się z tego, kto mi o niebie powiada! 

Kiedy wzrok mój na twoje jasne lica puda,

O! wtedy nie, nic więcej w tein życiu nic żądam.

http://rcin.org.pl/ifis/



100

I co tylko sen wieszcza utworzy wzniosłego, 

Co marzenia w ym yślą ,  co scrcc uroi,

A ch  ! w to wszystko je j  postać urocza się stroi, 

T o  wszystko śróil jej serca mieszka anielskiego.

Porzućcie ludzie próżno błąkać się z nadzieją, 

T u  chodźcie, tu patrzcie —  z czoła ulatuje 

Jasny anioł pokoju— a w  oczach jaśnieją

D w ie  gw iazdy i cóś więcej— na co słów niestaje.

1 W serce je j  za jrzy jcie ,  czujcie jak ja  czuję,

A  wszystkie waszych marzeń w  niej znajdziecie

r a je !

5.

Czemu tak smutno spozierasz wokoło,

Młodość, nadzieja, świat stoi przed tobą, 

Zbrodniarz twarz tylko odziewa żałobą,

C złow iek cnotliwy spoziera wesoło.

P a t r z — jak świat cały zalany smutkami,

W stąp nań z pogodą jak anioł pociechy,

Może kto w  licach twych ujrzy uśmiechy

I martwe serce wskrzesi nadziejami.

—  O , nic w ierz!  nieraz cnotliwy łzy  leje,

A  zbrodniarz śmiechem wita koło ludzi;

I mój czas p rzy jd z ie ,  i ja  się ro z im ic ję ;
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L ecz  nic palrz wów czas na duo inego łona, 

Bo smutne są l ic a , gdy duch czucie budzi,

A  zimne i wesołe, kiedy ono skona.

S .

P ięknaś!— czemuż twa piękność sprawia mi mę­

czarnie!

Aniołem je ste ś !— na cóż dręczysz tak boleśnie! 

W a b  isz w z ro k ie m !— a spojrzeć nic można bez­

karnie,

Bo wzrok twój ścigać będzie na jaw ie  i we śnie.

B az tyłkom ciebie ujrzał— zniknęła moc duszy; 

ł  w'zrok mój , co przed chwilą spoglądał tak

śmiało,

Dzisiaj jakby zaklęty z miejsca się nie ruszy, 

Gdzie po raz pierwszy twoje lice zajaśniało.

A  zaledwo się z ja w isz ,  odrywam swe oczv, 

Jakbym w słońce spozierał, jak gdybym w minucie 

Olsnął i szukał wsparcia —  tak się rozum mroczy.

Westchnęłaś!—  i wnet niebo—  piekło pali duszę; 

Nie wiem — błogosławione czy przeklęte czucie, 

W iem  tylko— że gdy znikasz, zawsze westchnąć

muszę.

9 ’
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9.

Byw aj mi zdrowa ! dla eiebicm zanuci! 

INajpierwszą piosnkę stanąwszy na ziemi, 

Rzucam cię jednak —  bo ponęty swćmi 

Świat mię p r z y w a b i ł , by spokój zakłócił.

I was przyjaciele na wickim porzucił.

Lecz choć świat czarny przed oczami mcmi,

W y  jak przed laty będziecie takiemi,

Jak mój najpićrwszy hymn marzeń was nucił.

Ziemio lat m łodych, ju ż  mgła cię okrywa, 

"Wszystko w  niej znikło, co lak drogie by ło; 

T y lk o  twój wiecznie głos się tam ożywa.

Aniele m arzeń, przyczyno słabości!

Znam cię —  zbyt tobą serce się upiło,

T r a c ę !— jak tyłem snów stracił młodości!

8.

D z iw i ciebie, żem smutny— łez szukasz przy­

c zyn y?

Lecz spojrzyj na dno piersi —  tam źródło żałoby; 

T e n  k r a j , niegdyś wesela —  dziś zmienił się

w  groby,

I z świątyń lam w zniesionych— zostały ruiny.
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Samotny pośród ludzi, cierpiący bez winy, 

Wspomnieniem wiek przepędzam oddoljy do doby, 

Szukam czyli mi jakie zostały sposoby 

W skrzesić  cboćby nadzieję— badam przeszłe czyny.

I  k r a j  za m n ą  t u k  p i ę k n y  —  a  d r o g a  t a k  s t r o m a ,  

iNa k t ó r ą  m a m  p o s t ą p i ć  —  i p o d n o s z ę  o c z y  

K ii n i e b u ,  c z y  n i c  b ł y ś n i e  m i  g w i a z d a  z n a j o m a .

Daremno!— niebo świeci szczęściem innych ludzi, 

G w iazdę co mi błyszczała mgła zazdrośna mroczy, 

I jeszcze  w domiar —  serce nieszczęsne się budzi!

Możeś nieraz nędznego żebraku widziała,

L za  ci w oczaeli zabłysła na ten widok smutny, 

Łza p iękn a— bo ją  dobył los drugim okrutny; 

ożeś kiedy nad biednym sierotą płakała?

O! to łezka piękniejsza!— lecz gdybyś widziała, 

Jak nade mną bez końca mści się los okrutny, 

Gdybyś głos samotnika słyszała pokutny,

O —  dla mniebyś najdroższą łzę wtedy wylała.

A  przecież jaui niewinny —  przyniosłem dla

świata

Słowa wiary, ufności i szczerej przyjaźni,

A  dla cię miłość czystą ,  dojrzalszą nad lata.
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I za c ó ż ,  p ow ied z,  za co jestem ukarany?

Za co świat mię tak zdradził?— za co więcej kaźni, 

Za co nawet od ciebie jestem zapom niany?!

1 0 .

Kiedy wybije minuta rozstania,

Pierś ma nie westchnie i Iza nic popłynie,

Bo w  tej stanow czej,  okropnej godzinie 

Będę aż nadto mieć do rozmyślania.

W spomnę jak przeszły mi lata kochania,

Reszta młodości pomyślę jak  minie, 

ł  jak po burzach do portu zawinie,

C zy  anioł skrzydły ją  sweini osłania.

O ! i ty będziesz przedmiotem dumania,

Lecz na twą rękę łza moja nic spłynie,

Z  twćm się westchnieniem nic złączą mc łkania,

Bo choć cię rzucę —  lecz w każdej krainie 

T y  będziesz wiecznym przedmiotem dumania, 

T ak  jak  nim byłaś w  ostatniej godzinie.

1 1 .

Daleki dziś od ć icb ic , dzień witam ze łzami, 

L ecz myśl ma jak cień krąży co chwila przy tobie;

O jeśli i ty luba, czas pędzisz w  żałobie, 

R zuciw szy ciała nasze złączmy się duszami.
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Niechaj auiot wspomnienia ulata nad nami; 

Znikłe chwile wesela przywołajmy sobie,

W s z a k  róża równie pięknie zakwita na grobie, 

Czemuż i nam się cieszyć nie można ze Izami.

Czemźe dzień jest, ezem lata przed dług)) wie.

Zlały  się nasze serca, i czemźe rozłąka;

0  —  wszystko to jest nicość przed naszą miłością!

A  chociaż nie w idzę nieba twej źrenicy,

1 ziemskie mc nadzieje jak siccie pająka,

I cóż ztąd!— wszak nas czeka wieczność bez gra­

c z  I l o ś c i ą

mcv
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P a m i ę t a m  —  m i a ł e m  j a  d r u h a  w  m ł o d o ś c i ,  

B o  b e z  p r z y j a ź n i  b r e w  m ł o d a  s i ę  ś c i n a ,

1  b e z  n i e j  m y ś l i  w i ę d n ą  j a k  w  s t a r o ś c i ;

Za przyjaciela wybrałem Turczyna.
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.leszczem go poznał, gdym w Stambule grabił, 

Gdy krew Turecka strumieniem się lala;

On przybiegł do innie— prosił bym go zabił,

A  w oczacli rospacz okropna błyszczała.

—  Matka nie ż y je ,  m ó w ił ,  ojciec w grobie,

Tam jego głowa błyszczy na seraju.
T ^ tr* T C  ^  O  i 

U d erz,  ho wydrę sam to życie sobie,

Ja żyć nic mogę w tym ohydnym kraju.

• • • • • •
0  większe je s z c z e , większe mam ęierpienia! 

C zy  znasz ty miłość?..'...' Kochałem, cierpiałem, 

Za całą miłość chciałem choć spojrzenia;

Za całą.miłość wzgardzony zostałem!

—  W s ty d ź  się młodzieńcze, zimno powiedziałem, 

Jesteś już  m ężem , a jęczysz  jak dzićcic,

Gzyliż to niema miecza w świccic całym,

A żeb yś  pomścił swe krzywdy sowicie.

1 ta d ziew czyna, ta dziewczyna harda 

Usłucha, kiedy zahłyśniesz orężem;

l*o samobójstwie czyż ostygnie w zgarda?

I dla kobiety!— czyż ty jesteś mężem?

Chodź z nami! dzielny będzie Kozak z ciebie; 

Kraj nasz jak żą d ze ,  jako myśli długi,
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1 dziewic u nas ite gwiazd na niebie,

Z  tal: czystem sercem jakby uasze strugi.

Popłynął z nami —  zmienił się. w  Kozaka, 

Imieśmy jemu nadali Maxyma,

1 odtąd z nami podobny do ptaka,

Przelatał step nieobjęty oczyma.

I I I .

Na skał urwisku nad Dniepru brzegami, 

Narzekał Maxym obccmi s ło w am i:

—  Po cóś mię w y g n a ł ,  okrutny proroku, 

W  cudzą krainę , gdzie ludzie nic płaczą> 

Gdzie tylko wiecznie łzy w mojćm oku, 

Gdzie ją  mc oczy nigdy nie zobaczą !

Narzekał Kozak , a Dniepru lale 

Gluclio w tórzyły  te jego żale,

Opuścił Kozak urwisko skały,

A  jeszcze falc jęki powtarzały.

I V .

W iecie gdzie szczęście, o bracia kochani? 

Tam gdzie Kozacy swe mieszkania mieli, 

Nad Czarnćm morzem, co roku witani 

W esołą wiosną —  jak  sami weseli.
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Wiosna co roku niosła im nadzieję,

Z e  wyjdą z n iczćm , powrócą z piastrami, 

Z e  tani w Stambule ieli miecz zajaśnieje, 

A  łódź napełnią dtimnćmi Baszami.

Nieraz gdy Kozak pożegnał porogi,

Z  porogów żony i dzieci patrzały,

I do ich śpiewów wesołych mięszały 

Jęk pożegnania i żalu złowrogi.

—  C z a j k o ! ................o falo straszliwa!

Na cóś ich wzięła  i na cóś poniosła ! 

Płakały żony —  bo dla nieb niwa 

B yła  kolebką, gdzie każda wyrosła.

V.

I nowa wiosna słyszała te śpiewy,

Bo znów nadzieja bawiła Kozaka ;

Zn ów  puścił czajkę jak dzikiego ptaka,

By marząc łupy czuł wichrów pow iew y.

Już fala wola i Kozak gotow y;

W  szyscy klęknęli, bo ksiądz błogosław i; 

Sam tylko Muxym jak kamień grobow y, 

Czoła nic zgina i modlitw nic prawi.

] 18
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W s z y s c y  całuje krzyż jego  bogaty,

Sani Maxym stoi i patrzy na lale,

Pop skończył modły i zdjął drogie szaty,

On jeszcze stoi oparty na skale.

Hetman N iżow y zna dobrze Maxyma,

W i e ,  że gtly duszę w  dnnianiacli zatopi, 

Niechaj święconą Pop wodą go kropi,

Krzyża nie zrob i,  nic zwróci oczyma.

Zkąd przybył wiedzieć nikt o tćin nie może, 

T o  p ew n a, że 011 liajpićrwszy na " r o g a ;

A l e  i męstwa pożal się tam B oż e ,

Gdzie niema w piersiach sumienia i Bor.a .

Kozak morduje— lecz często zabula,

Gdy się rozhula i światu nic w id z i;

Czemuż się Maxym hulanką ich brzydzi?

Ho ma w sumieniu zjadliwego móla.

I cóż go g ry z ie ? — że T u rk ów  mordował?

Ze g ło w y  Baszów z rąk jego  leciały?

1 że pożary ich rzeź ośw iecały? .. .

Kozak się zrodził,  by rznął i rabow ał!

A  cóż innego dokuc/.ać mu może?

Lecz czajka wola —  daremno nic badać—
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Siadać!—  i echo powtórzyło — siadać !

J u ż  p o p ł y n ę l i — szc z ęś ć  w  d r o d ze  im B o ż e .

Znowu na niw ach pieśń stara urosła,

Godna ż ó n , dzieci,  Kozaka niegfbdna.

Falo straszliwa ! o c z a j k o ................!

N a cóś ich w z i ę ł a ,  i na cóś poni os ł a!

VI.

—  Płyńm y wesoło! płyńmy z nadzieją!—

T ak Hetman ś p ie w a ł , gdy był pod Stambułem ; 

T am  zaraz nasze miecze zajaśnieją,

Już sępim węchem krew T u rków  poczułem.—

N o c — cicho wkoło —  i czajki wstrzymano, 

Kozak się żegnał i strzelbę gotowił,

Kurka odpuścił i zapał odnow ił;

D o wysiadania znak wszystkim wydano.

—  Stójcie na c h w i lę !— wziąć ognie i miecze, 

Niech w szyscy  spłoną!— gdy zechcą uciekać, 

Natenczas rąbać i strzelać i siekać,

Niech żyw a  dusza zpod rąk nic ucicczc! —

I jam byl gotów .—  S tó j!—  z boku któś w ola—

—  T o  ty M axym ie?— Cbodź za mną K o za czc !
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W id z isz  ten pałac otoczon dokoła

Lasem pomarańcz?— Słyszysz gdzie kruk kraezc?

O , razem z krukiem polecieć musiemy !

W ie s z  czyj to pałac?— tam ona spoczywa,

T am  dosyć złota i krwi dość znajdziemy,

Dusza ma briulna niech krwią się obm yw a! —

Już ogień błysnął i pożar powstaje—

C is z a — w  momencie ję k  runął śmiertelny,

J ę k ,  z którym życie na wieki ustaje;

W  twarzy Maxyma śmiech błyszcza) piekielny.

Stałem naprzeciw w cyprysow ym  lasku, 

Czekając póki się wszystko nic sp ali;

INiechaj się pałac w ruiny zawali,

W  gruzach piastr znajdę przy pożarów blasku.

Nagle dziewica wybiegła z mieszkania;

Maxym się zatrząsł, poleciał, p o ryw a—

I znikli w  cieniu —  słyszałem wołania,

Co gasły w  dali —  jak dzień dogorywa.

V I I .

Mieliśmy piastrów jak piasku śród wody, 

Jedna nam czajka przepadła jedyn ie ;

11
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—  Niecli z djabfcm Sułtan na czajce tej płynie,

I Iłaszów martwych niccłi weźmie na (jody!—

Powiedział Hetm an— a wszyscyście dzieci!

-—  W szyscy! —  Gdzież Maxym?— nic było Maxvma—

—  Zginął za p e w n e ,  gdy go dotąd niema, 

Niechże mu w  T u rcji  wieczny pokój św ie c i!—

I znowu brzmiała powrotu pieśń błoga : 

Czajko! tyś sokół, a T u rcy  ptaszęta,

W  szponacli sokoła moc jest niepojęta,

Czajką kieruje kozacza dłoń sroga !

I znowu żony i dzieci w ybieg ły ,

Śpiew ały z n o w u : — o c z a j k o ................!

Gdzie mężc nasi? gdzie młodzież urodna!

A ż  w falach Dniepru nasz sztandar postrzegły.

W itajcie  d z ie c i , i bracia i m ę ż c !

Jesteście w s z y s c y ? — a piastrów czy wiele? —

—  Z piastrów możemy wykować oręże,

Lecz Maxyrn został w Tureckim popiele.

V I I I .

Dnie upłynęły, miesiące i roki;

Nieraz ju ź  znowu czajki nas nosiły, 

ł nieraz falc krew T u rk ów  znów pi!v,

1 niejednego grób ukrył głęboki.

199

http://rcin.org.pl/ifis/



123

Gily śród jesieni podróżny zawitał 

Z  licem wyhladlćm , w  podartej odzieży ;

—  Hetman czy ży je?  ponuro zapytał,

—  O — Hetman dawno w mogile już  leży!

—  Jam wasz znajomy—  o —  dawnom was rzucił, 

Lat tem u— ileż to odmian się stało!

Czas wszystko zm ien ił— co wyniósł, wyw rócił,  

T y lk o  ż a l ,  tyl!;o wspomnienie zostało!

B yl  u nas krótko, ho ciężka choroba 

Prędko przygnała minutę skonania.

W krótce ksiądz przyszedł na jego  żądania, 

Nareścic skonał —  nic wyszła i doba.

O biada! komu skon sumienie zb u d z i!

On umarł z pclnemi zgryzoty oczyma;

A  przy pogrzebie ksiądz wyrzekł do ludzi:

■— Módlcie się dzieci za duszę —  M a s y m a !—
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C iiodź—  woź iii ij orfę —  po cóż te marzenia 

Nad jjro/.neemi zdała nieszczęściami;

O! weźmij arfę , i nieeli myśl cierpienia 

Uleci ode mnie przed twych ust dźwiękami.

Śpiew aj mi luba—  i śmierć mi jyroż.ic;), 

Pieśń twoja z duszy odpędzie wydola.

Nie —  n ie — przez litość, l/.ę otrzyj plynąci), 

Znów będzicm szczęśni , b;\dź tylko wesoła.
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I znowu jeszcze niech śnieg; twojej ręki 

Strony twćj arfy kochanej ocienia,

A  znów przedrzemię, moje dawne męki, 

l io  gdyś ty ze m ną, szydzę z przeznaczenia.

Uderz w tę stronę—- niech płynie dźwięk smutny, 

Któryśmy dawniej —  niegdyś lak lubili,

INim w nasze serca świat swój cios okrutny 

Zadał— i kazał ach, płakać tej c h w i l i !

0  luba n oto! przy tobie wspominam 

Szczęście i wszystko tak wtenczas cudowne,

Dziś zw ięd łe ,  znikłe —  o przestań, zaklinam,

Już ranią duszę te dźwięki czarowne.

1 tyś nieszczęsna'?— widzę z oka tw ego;

Z  twojemi łzami łzy  płyną i moje;

C h odź,  chodź do lego serca zbolałego,

Rozbite ono —  ale zawsze tw oje!
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R o z d r o ż e .
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------ <5><£»<£------

M ł o d z i e ń c z e  ! gdzież są dzisiaj twe dawne ma­

rze n ia ? .........

Jeszcze dzieckiem— już lubił myślą w  niebo leeić, 

Już mu w  głowie osiadły piękne urojenia

O ludziach jak aniołach —  i umiał rozniecić 

Tak wrzące namiętności, miłość taką żyw ą ,

Ze w niejby mógł się całkiem ten świat stopie

chłodny.
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1 skinął władzą duszy, i inassę I eii i w ;j 

Zimnego świata natchnął—  i z eliaosu jejjo 

W yprow adził  ideał dla serca wrzącego.

Z  nim żył ciągle —  (a posiać mu towarzyszyła 

Śród kwiatów i na nagim skal olbrzymich szczycie, 

Z  uiin dzieli cały i we śnie go nic opuściła,

A ż  stała się dla niego istnienia połową.

Miłość to była w pięknym, pełnym marzeń świcie, 

Jak dnia zaranck przed jutrznią majową,

Co pięknie poprzcd/.a dzień chmurny i słotny. 

Znalazł potćin młodzieniec na święcie stworzenie 

T ak piękne jak jego  ideał, marzenie;

Znalazł —  i świat dla niego odtąd niesamotny. 

Pragnął wolność utracić, byle ją posiadał; 

Wolność stracił —  i ona krótko mu istniała, 

i spokojność, i szczęście, i wszystko postradał,

1 po tylu oazach pustynia została.

A le  duszę mial wielką —  c z u l ,  że serce jego 

Powinno kochać, a kochać świat cały;

Nieraz widział śród bliźnich sw ych nieszczęśli­

w ego ,

I odtąd ręce jego  łzy  ich ocierały —

Kochał —  Izy ocierał —  wyszydzono je g o !

Bo nic jeszcze  nie zdzia łał,  ludzie powiadali,

A  p ó ł w i e k u  p r z e p ę d z i ł — g d z i e ż  z n a c z e n i e ,  s ł a w a ' ?  

C n o t y  j e g o  a n i e l i  p r z e d  B o g i e m  s k ł a d a l i ,

142
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Ś w i a t  ich nie p o j ą ł — a miłość —  lo fraszka,

T o  zabawna ilia dzieci dorosłych igraszka !

Tal; oj>inja ludzi, jak niszcząca lawa 

Z  wszystkiego go odarła —  bo myśli zmieniła, 

Odtąd w ie rz j l  w swą małość, w ierzy ł  w  w ielkość

świata,

Pragnął serce oziębić— i myśl wprzód skrzydlata, 

Do niskich granic ziemi nagle się zbliżyła.

Dziś niech pyla co czynił,  co powinien czynić, 

Czem był w przódy, i dzieła jego  co są warte? 

Z e  dotychczas by 1 dzieckiem —  świat go będzie

w in ić ;

I nad nim były chmury błędów rozpostarte.—

Otoś wyszedł młodzieńcze na myśli rozdroże, 

Idź w  ś w i a t , on ci może poradzi, pomoże......

Jakże zyskać to wielkie nazwisko człow ieka!... 

Idź do bogacza, co w  złote komnaty 

Na widok nędzy bliźniego ucieka;

T o  cz łow iek! on p o w ić — co ma drogie szaty, 

T o  człowiek ! co umiał zebrać tyle złota !

Pytaj w świecie wesołym, pośród zgiełku, wrza- 

W yrzekną: rzuć się w morze uciech bez obawy,
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I nic myśl gdzie się oprzesz— tam źródło pociechy. 

Patrzaj jak tu w eso ło ,  jak  słodka zabawa!

Patrz na tc ziemskich aniołów uśmiechy,

O — troski twoje z g ło w y  w ygon i ta wrzawa. 

Lecz strzeż się pośród zgiełku pomówić z su­

mieniem,

1 nic patrz na bliźnich nędzarzy z łzą w  oku,

I nic myśl nad sierót nieszczęsnych cierpieniem, 

W zh ro ń  sobie cierpień i śmierci widoku.

A  jeśli trumnę niosą przed wroty t woj ćmi,

Gdy płacz usłyszysz —  ukryj sw oją g łow ę,

Lub podówczas wyśpiewuj piosnki romansowe,

A  nie myśl, że cię również czeka domek w ziemi, 

Skromny i nazbyt cichy po hałasie świata,

Gdzie jutro może uśuiesz, gdzie B óg spyta ciebie, 

Czyś w ylał choć łzę jedną nad nieszczęściem brata, 

Czyliś kupił cierpieniem miejsce dla się w  niebie. 

Lub  słuchaj !— mędrzec m ó w i :— Człowiek na tym

ś wiecie

Jak mocarz, co z tronu w sprawy ludów wgląda; 

On —  natury ogromnej ukochane dziecię,

Na jedno tylko ż y je ,  jednego niech żąda: 

Mądrość—'to cel je g o .—  Co dzień świat ten witać 

I nic poznać je g o ? — Patrzeć w przyrodzenia 

Ogromną księgę— i nic z niej nie czytać:

Jest to nieżyć, lub raczej jest to żyć jak źwierze.
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T e n  ty lk o ,  lito zbadał wielkie przyrodzenie,

Kto św iaty, ich pierwiastki, ich układ rozbierze, 

Kto w liczby, w trupy wlepiał sw e  spojrzenie,

1 wszędzie  czytał mądrość, uczył się mądrości, 

T o  jeden cz łek , którego los godny zazdrości.

1 ty młodzieńcze porzuć gonić mary 

I świat uw ielb iać;— tam zdradzi kobieta,

Tam  cię głupiec wyśmieje —  i przyjaciel stary 

Judasza pocałunkiem bez trwogi p ow iła!

Porzuć!— a p;dy żałujesz— pomyśl— rzuć swe oko 

B ez żądzy ziemskiej —  oko wielkiej duszy,

Na św iat ,  co tak w ślepocie utonął głęboko, 

Zajrzyj w ten brudny chaos wesel i katuszy. 

Patrz —  jak gmin ciemny, choć strojny, bogaty, 

W y n o si  s ię ,  roi wielkość— a pełza w  ciemności; 

W ie k  nie minie —  grobowe on zamieszka światy, 

B ezsilny  całą pychą pokryć nagość kości.

A  mędrzec bez szumu, ozdoby i pychy,

Słodko pędzi dnie ciche z naturą w rozmowie. 

P rzyszedł zgon, postrach gminu— on jednako cichy, 

Bo śmierć mu najwznioślejszą tajemnicę powie.

I gdzież się rzucić?— czy z światem, weselem 

Pożeguać przeszłe smutki, świeże zryw ać kwiecie? 

Czy z tym mądrości poważnym czcicielem 

Umierać stokroć głupszym niż stanął na świecic?...

T om 11. 13
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A  wszędzie trza się w yrzec  młodocianych myśli, 

Ciemną inaską trza pokryć twarz wprzódy otwartą, 

I serce niechaj dawne uczucia wykreśli,

Niechaj się odtąd stanie pomazaną kartą,

.Na której pierwsze myśli zniszczono na wieki, 

A  nowycli nikt nie w y r y ł — i jedynie warlą,

B y  została od ognia na wieki pożartą.

Daremnie świat do s w o ji j  bierze go opieki, 

Dusza jego czysta uic straci wrażenia 

Słodkich dni dziecinnych i słodszych —  miłości; 

Zrzeezc się on świata , szczęścia i wielkości,

A le  godnym będzie człowieka imienia.

http://rcin.org.pl/ifis/



E 1 e g; j  a,

http://rcin.org.pl/ifis/



#

http://rcin.org.pl/ifis/



149

E  I e g  j  a.

I> o

VVif(c wszystko p r z e s z ło ! — więc tylko zostały 

Myśli posępne, samotność , wspomnienia,

I mój spokojny, zimny glos sumienia,

1 len rozwagi ducli zukamieniały,

Co mi ju ż  niegdyś w uroków godzinie,

Gdym w tw oje  oczy, gdym patrzał w tw e lica, 

W olał szyderczo— nawet i to minie!

Gdzież przeszłość m oja, luba czarownica

1 3 *
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Nęcąca wdzięków, uroków tysiącem,

Gdzie moja przeszłość kochana zniknęła! 

Napróżuo szukam okiem palającćin,

Uroki, przeszłość, nadzieja —  minęła.

A  przecież hvly, były te godziny,

W' których za chwilę szczęścia obecnego, 

'Oddałbym słodkie wspomnienia rodziny,

1 ciche pasmo życia dziecinnego,

I góry moje, i sny nicwcielone 

W  obrazy życia —  i ciche marzenia,

I wszystko, wszystko dziś niepowróeone 

Za jedną chwilę tego upojenia !

0  luba moja ! więc i to minęło !

1 lica t w o je , i oezów promienie,

l ust twych uśmiech i serca płomienie...

W ięc  wszystko —  wszystko na zawsze zniknęło!
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O dpow iedź na s ło w a : „Jesteś szczęś liw y .”

—9©G0 <̂€>3ee—

C z y  wićsz ty co to pośród ścian milczących 

Samotnic siedzieć i wołać przeszłości!

Przeszłość —  złożoną z myśli pałających,

1 z chwil tak drogich, roskosznych, kochanych, 

Ze na wspomnienie serce drży z radości,

Z c  całą przyszłość nadziei marzenia,

Za taką chwilkę oddałbyś wspomnienia;
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A  kiedy dusza leci już  do raju,

1 ju ż  dogania, chwyta cień uroczy,

Czy znasz ty co to zlecieć z tejyo kraju 

1 w' nudach życia zatopić sw e  oczy !

I widzieć wszystko zimne, wpół spróchniałe!

1 czuć jak idzie to zimno do duszy,

I nosić w sobie serce odrętwiałe,

Co się jak dawniej szczęściem nic poruszy; 

C zy  znasz ty, co tb1 żąda ć hcz żąda nia —

Śmiać się bez ‘szczęścia —  kochać bez kochania!

I wmawiać w siebie: ja  c z u ję !— widzicie,

1 ziewać czując —  i przeklinać życie !
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»  » A .  M .

S z c z ę ś l i w a ś  !—  n i c  ś m i e m  w i e r z y ć  W  s z c z ę ś c i e

t w o j e ,

I ilziś gdy patrzę na twe piękne oczy,

W id z ę  jak smutek zasępia j e ,  mroczy,

I lica przedtem jak  róże zawojc

T ak  piękne, ja s n e — jak cud, jak  marzenie,

D ziś się powlekły w  jakieś grobów cienie.

C z y  pomnisz— przedtem gdzieś tylko spojrzała, 

W szędzieś  wesołość, uśmiech spotykała.

T ak piękną b y łaś!— Poranek majowy,

I wdzięki kwiatów i słońca promienie,

14
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1 boskiej wiosny cały slrój godowy,

Palrzająe na cię padały w  zdumienie;

I gdzieś ty tylko spojrzała,  anieli 

Po jasnej tęczy twych oezów płynęli.

Kiedyś ty kwiatki  zapięła w  swe włosy,  

l i zeźwiej  im było niż śród rannej rosy 5

i kwiatki chciały całować twe lica,

Choć w i ę d ł y —  zwiędłe jeszcze  cię wielbiły;

Bo w tobie było wszystko co zachwyca,

W , l o b i e  cud no w y  niebiosa s tw orzy ły !

I jam cię ujrzał —  patrzając kochałem,

O ,  bo i któż w i e ,  czy ja  będę w niebie,

Ab y  raz drugi widzieć taką ciebie!

I jak nic kochać! — ja w  tobie widziałem 

Więce j  jak niebo!— co wkoło mnie było.

Cała ma przeszłość,  i przyszłe nadzieje,

Co barwą ziemi i niebios jaśnieje.

Ac h !  wszystko ,  wszystko w  ciebie się zmieniło!

A  dzisiaj ,  szukam dawne twoje wdzięki ........

O,  jcszcześ piękna!— lecz cóż Izy te znaczą? 

Zbyt  one smutnie duszy twą tłómaczą.

W i ę c  ci już  znane tego świata męki?

Trzeba/, się było rzucać w  świat zwodniczy ,

By  serce otruć —  dla kropli s łody cz y? .......
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W i d z i a ł e m  r a z  b o g a c z a ,  k i e d y  d r ż ą c ą  r ę l i ą  

P r z e l i c z a ł  s t o s y  z ł o t a  i c i e s z y ł  s i ę  n r s o b i e ,

Z e  tyle zebrać  zdołał  —  zebrał  długą męką,

^łoże sobie na pogrzeb— i cóż 11111 z nich w grobie? 

\\ tćm przyszła biedna matka — ratunku !—  wołała,  

Dziecię me kona z g ło d u — o — znać serce maiki, 

W idł ie ć  w niej życia nędzne,  gasnące ostatki,
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I nie mieć jeszcze litości—  o —  to zbyt  na człeka, 

T o  nadto na szatana!—  Sknera zadrżał z trwogi,  

Zbrodniarzem mu się każdy wydawał  ubogi,

Oli nic czuł co to w d o w a ,  sierota,  kaleka. 

Gdyby poda! jej  wtedy jeden grosz zrdzcwiały 

Od łez może sieroty, któremu wydzierał ,  

Okupiłby nim może zbrodniczy wiek cały,

I choć z jednym cnotl iwym uczynkiem umierał. 

Lecz on ją wygnał  z domu—  i zamknął swe skrzynie; 

Biada m u ! zamknie kiedyś B óg oko l itości ! 

Przejdzie nędzy cierpienie i wszystko przeminie, 

Ty lk o  kara zbrodniarzów równą jest  wieczności.

Widz iałem polem matkę jak na dziecka grobie 

Jęczała,—  same niebo zda się żałowało,

Ze  tej biednej ostatnie jej  szczęście wyrwało .

Ją wszyscy opuścili —  bo w  nędzy,  żałobie 

]\'ie znalcść przyjaciela.—  O ,  by ły  te lata,

(idy świat cały ją  wie lb i ł—  bo złoto błyszczało,  

Zgasło złoto —  i pusto już  w  domu zostało;

A  tam pies tylko służył  z przyjaciół  j ćj  świata, 

On tylko czul  jej  nędzę,  on się jej  l itował,

1 pilnował wrót  domu, choć głodem znużony,  

Dla czegóż on wym ow ą nie hyl obdarzony,

1 czemuż wyrzec nic mógł co w screu swem

chował?
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Wkrótce Itóc. się nad biedną kobietą zlitował. 

Za trumną nikt nie poszedł ,  nic pytał imienia, 

Nie brzmiały sztucznym płaczem kościołów skle­

pienia,

lio też nikt po nićj złota nic grabił,  nic chował—

Bogatą była w  cnoty, a na kruszec laki

Któż chc i wy ?— niechaj skarb len i w grobie z nią

będzie.

W eso ło  było ludziom przy smutnym obrzędzie,  

Mrucze l i :— to żcbraczka.—  O gdyby któremu 

Myśl  przysz ła,  źe godzina ta przyjdzie i j emu,  

Z e  w  godzinie tej wszystko opuście potrzeba,

Ż c  wszystko  z sobą w ziemię prócz czynów za-

grzeba !

Skończy ł  się krótki obrzęd —  ziemią zasypano,

1 pusto wkoło —  jakby  jej  nigdy nic by ło;  

Prędzej  niż pogrzebano— całkiem zapomniano—  

Sam tylko pies pozostał nad pani mogiłą,

Zwiesi ł  g łowę,  znać tęsknił, czuć musiał do zbytku, 

Bo tam go nienawistne życic opuściło.

Szlachetny ! a sarn tylko człowiek clicc żyć  wie­

cznie !

Jeden przyszedł  i niby pobożny,  psa nogą 

Strącił z świeżej mogiły —  inny mędrszy z zdania,
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Radził  psa szlachetnego pochować nad drogi),

1 dowodził  o dziwnych skutkach przywiązania.  

A l e  nikt nic powiedz ia ł :— naśladujcie j eg o !

Nikt mu nie wzniósł  grobowca,  nie napisał słowa: 

» Przychodniu! niechaj dumna schyli się twa głowa,  

T u  pies leży —  lecz znajdź mu człeka podo­

bnego ! ”

Umarł potem ów bogacz —  mówiono że w  chwili  

Ze  wszystkich najstraszniejszej —  rospaczal ko-

nając ,
#

ISo złe duchy mu straszną przyszłość wywróży łi .  

ł przyszedł  anioł śmierci—»i w  oczy patrzając 

Zawoła ł :  —  już  ci przeszły chwile zlitowania,

Oto sprawiedliwości  godzina wybi ja ;

T y  j uż  konasz l ichwiarzu— łccz ł zy ,  narzekania, 

Nie zmiękczą gniewu B oga ! —  straszna chwila

mija. . . .

Już zimne jego zwłoki  w bogactwa ubrano, 

Świateł  1»Iysio tysiące —  słychać kupne jęki  

1 modlitwy,  żebrakom pieniądze rzucano,

I powietrze rozniosło dzwonów smutne dźwięki .  

Wzniesiono pyszny pomnik— zwabiony tłum ludu 

Nowością i przepychem, z pochlebcą powtarza 

Nakłaniane w nim c n o t y — a łzy  wyciśnięte,
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A sieroty przeklęctwo, a nędza wzgardzona,  

Milczą-— jak gdyby jego zwłoki  były śnięte,

A  zbrodnia z cnót s z y d z i ł a ,  n aw et  w  grób z w a ­

lona !

Taki  to był źcbraczki koniec i bogacza,

Nad jednym od kolebki szczęście przyświecało,

A  drugiej i czarnego chicha brakowało.—

O !  szczęś l iwy  jest  bogacz ,  jeśli nic wykracza 

Przeciw pięknym, szlachetnym uczuciom ludzkości, 

Jeżeli tak jak anioł —  wiole posiadając,

Jeszcze więcej rozdaje —  p,'dy z czystej miłości 

W esp rze  nędze,  a mnie żyć i mało mając.

Nie umrze on z rospaczą,  z złorzeczeniem sobie, 

Łoże jego ostąpią ubodzy jak "dzieci,

A  na modły icb niebo sloucc łask roznieci, 

Wpośród żalu przyjaciół cicho zaśnie w  grobie. 

Za trumną pójdzie orszak szczery,  chociaż skro-

m u y,

Łzą gorącą obleje drogę do mogiły ;

1 matki będą dzieciom swym o nim mówi ły,

I B óg będzie kiedyś na te c z y n y  pomny.

1 ty nędzo szczęśl iwa!— bo Pan sprawiedliwy;  

Błogo temu kto milcząc wytrwać w niej w y  do la, 

Bo B óg do się tylko cierpiących powoła !
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•la. On i kłoś trzeci.

J  A .

J a k a  noc piękna !—  r zek łb yś , żc ku ziemi 

Spływu anioł dumania i pełen miłości 

W  uścisk ją  objął dłońmi powietrznemi,

1 tęskny utonął %v niebios samotności. 

Płyńcie,  o płyńcie duchy niewciclone,  

Zstępujcie z chmurek promieniem księżyca,

15

http://rcin.org.pl/ifis/



170

f piersi ziemian niedoli) zmęczone 

Niech wasza błoga przeniknie tęsknica,

Niechaj rozczula i nicchaj zachwyca,

I niech usypia ich serca zmęczone.

Patrz— te dwie chmurki— czy duch niewiniątek 

Wzieciat  z tej ziemi i aż tani zawisnął!

Patrz na ten księżyc —  to trumna pamiątek 

Dla niejednego,  co żegiial na wieki ,

Co raz ostatni spojrzał i uścisnął 

I stracił !— tylko ten księżyc wybładly 

Zdoła mu Kiedyś osuszyć powieki,  

l io tamte o c z y — j uż  dlań przepadły.

O  is.

Zimny księżycu ! gdy serce dziecinne 

Przed  ciebie niesieni —  gdy twoje promienie 

Padną w  głąb j e g o — jak lube,  niewinne,

Jak tęskne w  duszy obudzasz marzenie !

Dusza naówczas,  jak tc chmurki białe,

Drzemie roskosznie i marzy o niebie;

A  kiedy później  toż serCe s p ło wi ał e ,

Spalone krwawym ogniem namiętności,

Zwróc i  się do cię i spojrzy na ciebie,

Czemuż je wtedy z szyderstwem omijasz,

Albo  jak upiór,  chciwy  spokojności,
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W  serce się wciskasz i szczęście wypijasz,

Bo tylko budzisz wspomnienia przeszłości !

J A.

SI yszysz śpiew wdal i?— to może wesele, 

Szczęsne dwie dusze,  co pośród tej nocy 

Dla świata obce,  żyć będą dla siebie,

Jak o —  ten ks iężyc ,  te gwiazdki  na niebie, 

Będą jaśniały miłością, marzeniem!

Bo cóż milszego jak marzyć śród nocy !

Bo cóż milszego jak wieczór majowy!

Jak księżyc w maju tęsknący na niebie,

Jak dwie istoty wzrok pełen wy mowy 

Wznoszące w niebo —  choć myślą o sobie! 

Wie czó r  i ks iężyc,  i wdzięki majowe,

Ziemię tę dla nich w raj zmienić zdołają;

A l e  nad serc ich tajemną rozmowę,

Nawet niebiosa roskoszy nic mają.

1 czein ta ziemia dziś dla nich?— nicością! 

Czem brzmi lo niebo,  ten księżyc?— miłością! 

A  co w ich sercach?— aniołów zapytaj.

O K.

O biedne dusze czuciem obłąkane !

Zimny świat ,  zimne niebo je powleka.

Próżno wznosicie oczy zakochane

http://rcin.org.pl/ifis/



172

jNa księżyc,  gwiazdy —  z imne, pomartwiale,

Jal; skrzepie telmienie,— jak  (rupia powieka 

Ro zwarte ,  patrzą bez życia spojrzeniem;

A  wam się zdaje,  żeście zrozumiane,

Z e  w was pojęto serce zagorzale!

Czyl iż  ten księżyc z swćin drżącem promieniem 

Współczuje z wami?— o —  zimno wokoło 

W  niebie i ziemi —  a w y  marzyć chcecie,

A  wy  świat ,  trup ten,  ożywić  pragniecie!

0  biedne dusze! gdy chwila wybije 

Rozumu g ło wie ,  sercu spamiętania—

Okropna chwila !— czyjeż serce,  czyje 

Rędzie naówczas wierzyć  w te marzenia?

1 któż nie rzeknie wtedy do księżyca,

Ze  tylko trumnie stworzenia prześwieca!

J A.

Kiedy w  mcm sercu raz pierwszy zadrżała 

Strona marzenia, tęsknoty, dumania,

Gdy  dusza pierwszy raz szczęścia wołała,

A  wrzące se rce — przyjaźni ,  kochania,

W koło  zaś tylko świat istniał ponury;

Oko się wówczas wzniosło między chmury 

1 utonęło w  jasną twarz księżyca,

A  piękny księżyc jak wierna kochanka 

W  marzącej duszy świecił  licz tislauka;
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I z j ego  świniłem wieli..1 tajemnica 

31ilości, szczęścia,  do duszy wpłynęła,

1 nowe kwiaty w  myślach rozwinęła.

O n .

A c l i ! gdyby ,  gdyby jego  Liale lice, 

Kiedy ja plączę,  kiedy ja wspominam, 

Gdy o współczucie naturę zaklinam, 

P ojęło  cali) nieszczęść tajemnicę!

I choć raz twarz swą  smutkiem zasępiło,

1 elioć łzę jedną czucia uroniło!

Gdyby  przez długie i drżące promienie 

Przysłało słowo nadziei ,  miłości, 

Przysłało clioćby jedyne westchnienie, 

Cboć błędny uśmiech bezsilnej l itości!—  

Ale  daremno!— na leni wielkićm niebie 

Księżyc  jak błędny ogień na bagnisku, 

Ciągle przynęca i unika ciebie;

W  twojćni posępućm i wiecznćm ognisku 

Od wieków płonic —  ale nic pożyczy 

I jednej iskry dla serca twojego.

Jak stary sknera skarby swoje liczy, 

Blaskiem ich tylko obdarza biednego.

K t o ś  t r z e c i .

Szaleni ludzie !— jaka dziwna mowa! 

Jeden bez mózgu na księżyc się żali,

15*
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Drugi  śmieszniejszy bez przyczyny  chwali ,  

Cbociaż rozsądna każda czuje g łowa,

Ze  księżyc tyle potrzebny dla ziemi,

O ile w  nocy rozpędza ciemności.

.1 A.

O wielki człccze ! winszuję mądrości 

M artwe j— bo patrzysz oczami martweini.

t
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P i ę k k y  to widok ! gdy w  Dniepru zwierciadło 

Spoziera słońce w  zachodu godzinie,

I tęskno świeci uroczej krainie;

A  za nim niebo zagasło,  pobladło,

Tysiącem złotych chmurek się odziało; 

Rzekłbyś ,  żc każda chmurka to łza nieba,

Ze  zlotem chmurek niebo zapłakało,

Wid#.t)c, iż z słońcem rozstać się potrzeba.
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A  słońce wielkie,  jas ne ,  uroczyste,

Zdaje się cieszyć kochankę nadzieją,

Z e  jutro znowu razem zajaśnieją,

1 raz ostatni jej  lica przejrzyste 

Malowało —  a pobladłe niebo 

T ę s k n e ,  rumieńcem wstydu się odziało 

I długo w  ślady kochanka patrzało,

A ż  wrcścic lica ogniem pałające 

Zwolna inrok nocy juk smutek okrywał  

1 do ponurych wspomnień,  marzeń wz yw ał .

Piękny to widok ! gdy w  chwili  zachodu 

Złocą się w  chmurach Kijowa wieżyce,

A  góry pośród wesołego grodu 

Patrzają na ich malowane lice,

1 ich kamienne ogorzałe czoło 

Przez minut kilka świeci się wesoło.

A  tam nad niemi chmury się ścigają,

Chcą gonić słońce,  i już  w  ogniu jego 

Topią s ię,  płoną i w  głębi zn ika ją ;

A  góry nakształt olbrzyma strasznego 

Patrzą wokoło i dumać się z d a j ą :

Co jest piękniejsze,  czy  te w  niebie chmury 

Ogniste,  orle?— czy te wieżyc  mury,

Co zlotem okiem w  niebo spoglądają?
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A  sam Dniepr tylko zimny, obojętny,

Pclia swe bałwany— gdzie? po co?— sani niewic,  

Jego grzbiet wiecznie burzący się,  mętny,

T a k  niespokojny jakby  na torturze,

I taki straszny, jakby tyran w gniewie,

Zdaje się gardzić pięknościami nieba,

Zdaje się m ów ić : — j a  oczami tćmi 

T y le  widziałem nieszczęść na tćj ziemi,

Z c  dla mnie tylko smucić się potrzeba.

I cóż po wdziękach niebios i natury?

One —  to próżne ideały świata;

Cóż z idea łów?— przez me długie lata 

Snem byl  ideał,  a prawdą tortury!—
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W ięz irn ie  Tassn.

------G-ec------

L a s c ia l’ ogn i spcran za  voi ch 'cn tratc  !

D a n t e .

..............E tern o  il mto martire

O  cie lo ! Jain iui co stan za  p er supportarlo!

M o n t i .

I .

S am j e s t e m —  p r z y  nuiie c zt er y  puste ściany;  

Noc —  wi at ry  w y j ą  —  tu smutno j a k  w  trumnie!

I ja umarty— tu leżę oddany

Cierpieniom j ak  r oba ct wu,  co mię ściga t łumnie,
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Ściga i wkrótce w proch podły zamieni.

Męczę się —  wiele j uż  nocy nic spałem,

Co dni przed zimnem niebem rozpaczałem,

Jęl i ,  rospacz,  nawet losu nic przemieni!

T u  mnie zamknięto— tu przez długie lata 

Kazali  konać,  a umrzeć nie dują,

I żyjącego wygnali  ze świata,

1 jeszeze moją sławę oczerniają.

Okrutni ludz ie ! więc z waszego łona 

Wszystko  —  i litość nawet wypędzona!

Czcmuścic we mnie serce zostawili,

1 mózg —  i w  mózgu przeszłości wspomnienie,

I myśl —  żc ze innie będziecie szydzili ,

1 żem bezsi lny—  najsroższe cierpienie!

Z.

Cierpienie!— o, nie !—  czym uiedość szczęśl iwy,  

Czy  niedość szczęścia daleko od ludzi, 

Zapomnieć,  żc tam drzemie ród zdradliwy,

Co scrce struje skoro się obudzi.

Czylim tu uiedość szczęś l iwy!— ja żyję,

Myślę i marzę,  i jak dawniej czuję ;

Jeszeze pierś moja dawny genjusz kryje,

I umysł dawne dźwięki poezji snuje.

Cóż mi po świecie z imnym,  obojętnym!. . . .

Gily zechcę z chmurą,  z księżyca promieniem
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Rozmawiać będę. duszą i spojrzeniem,

W  niebo uderzę marzeniem numiętnćm.

Jam nie dla świata!— o mc góry lube!

Ł ą k i , co doląd w kwiaty się stroicie,

W  których przed laty biegałem jak dziecię,

A  dziś sierota, opłakuję zgubę!

Do was ja  tęsknię , was tylko żałuję,

W  asz tylko obraz w  duszy inćj się snuje.

3.

O gdybyś R oże pozwolić mi raczył,

Rym jeszcze westchnął na widok mej z ie m i! 

Rym dóm rodzinny raz tylko zobaczył,

Rym raz go oblał łzami gorącćmi!

Ra z  tylko spojrzał,  upadł na kolana,

Calowa!  każdy ślad tam wyciśnięty,

A  potćni gromem niechbym byl dotknięty !

Pomnę cię jeszcze domie ulubiony!

Ztąd stary kasztan krył  cię w  swoim cieniu, 

A  kilka laurów rosło z drugiej strony,

Z  przodu dwie piękne, wysmuklę topole 

To nęły  czołem w  niebieskićm sklepieniu,

Jak myśl młodzieńcza w' aniclskićm marzeniu. 

Dalej kwieciste ciągnęło się pole;

17
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A  k wi at y  takie p i ę k n e ,  w o n n e  b y ły ,

.1 akI>y dziś (Ilonie B o ż e  j e  s twor zy ł y ;

A  cl i ! a tak innie tęskliwic patrzały,

Jakliy rozstania chwilę przeczuwały.

JNad łąką og r ó d — winorośli wstęgi  

Pieściły barwy rubinowej grona,

Przez nie jeziora spokojnego pręgi 

Migały czasem kryształ swego łona,

A  dalej skały, a dalej doliny,

Góry i lasy— w głębi rozwaliny—

INiebo— i na niein chmurki drzemające,

I śród nich licc księżyca tęsknąec,

I jukaś laka wokoło tęsknota,

Jakby tu szczęścia kwiatom brakowało,

Jak gdyby piękność ta była sierota,

Jeszcze z wszystkicmi wdziękami dziewicy,

A  już tonąca we łzach i tęsknicy.

I gaj ten pomnę, w który’m nieraz siedział 

Z  duszą lecącą,  a ciałem jak skała,

Gdzie nieraz myśl ma w marzeniu wyrwana,

W e  wszystkie kwiaty uroków odziana,

Biegła —  g d z i e ? —  po c o ? — B óg  to chyba wie­

dział ,

Biegła —  by wrócić do duszy w westchnieniu. 

Tam każde ptaszę duiny me wiedziało,

Ja każde znalem , każde mię kochało :
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I wszystkie śpiewy i wszystkie ieli tony 

Jam uchem lowil i sercem rozumiał,

0  jeszcze  przez nie hylcm nauczony 

M a r z y ć — z ich pieśni jnźein kochać umiał.

5.

1 pomnę jedno , które mi śpiewało 

Zhyt  smutni) piosnkę; ho w jej  nóeie było 

Coś —  co mię westchnąć głęboko zmusiło.

—  Na e o , śpiewało,  na co te marzenia?

Oko twe ziemskie,  a myśl lak lecąca,

Zniż l o t u — niebios nie sięgniesz sklepienia

1 zwichniesz skrzydła —  bo droga męcząca. 

Patrz — jak ja latam— do skrzydeł mych pióra 

Pobrałem z t ę c z y — lak lekko się wznoszę,

Z e  i śpiącego motyla nie spłoszę;

A  z góry patrząc widzę co natura 

T w o r z y ł a ,  tworzy i tworzyć zamyśla—

Ja wszędzie byłem —  widzisz ten obłoczek 

l i i a ł y — okrągły— do niebios przyszyty,

Jakby z róż białych wiancczck uwity,

Kiedy na czole kochanki zakwita 

1 błękit oezów jej  uśmiechem v\ila;

Widz isz  ten błędny, marzący obłoczek?

1 lam ja hvlcm i ztamląd patrzałem;

1 wiele,  wiele nad sobą widziałem
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Obłoczków jeszcze piękniejszych od tego 5 

I znów leciałem —  i tęskny, pragnący,

Dopótym leciał a ż z skrzydła mojego 

Pozrywał  piórka czas wszystko n iszczący;  

Ach!  wtcdyin weslcliuął,  bo jakaś tęsknota 

Usiadła w  piersi i śpiewać mi każe,

Żem ja  na w i ek i ,  na wieki  sierota!

0  ! tak i ciebie za słodkie marzenia 

Czekają kiedyś okropne cierpienia!

fi.
Marzenia młode! lube ideały!

Gdzieścic się wszystkie tak prędko podziały! 

Jako na niebie burzą zasępionćin 

Jeden promyczck słońca oderwany ;

Jako na polu upaleni spalonćm,

Jedyny kwiatek samotny, kochany;

Jak dla chorego konające życic,

Julio ostatnie w  rękach inatki dziecię,

Byłyście dla mnie!— dzisiaj gdzież was pytać? 

Na próżno wkoło okiem, duszą gonię,

Jak w puszczy Libji  oko,  dusza tonie,

1 dawnćm sercem boi się was witać. 

Przeszłości  moja!  gdzieś się dziś podziała? 

Gdzie ciebie znalcść wieku mój dziecinny! 

Perło dni moich?—  o — dzisiaj jam inny,
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W  szystko minęło— samotność została!

Dzisiaj  za cale smutne nagrodzenie 

W iary dziecinnej , zapału młodego,

Za wszystkie czyny męża myślącego,

Dóin obłąkanych —  pogarda —  więzienie !—

7.
Wzgardzi l i  wszyscy— nikt nic chciał żałować—  

Rodzinna ziemio! i tyś opuściła,

Nawet i tyś mię z niemi potępiła;

Tv le  inasz dzicei , nikt nie śmiał ratować.

Riada im ! przyjdzie na nich zaślepienie,

Rędą jak hydlę pod jarzmem zgarbione,

A  dusze martwe,  zimne,  upodlone,

Rędzic dręczyło przodków przypomnienie.

Ode mnie, precz w y ! — dla innie niema ziemi, 

Dla mnie niebiosa— ja żyję. w marzeniu!

Rzuciłem w przeszłość myślami mocncmi, 

Szczęście po marzeń spływa mi promieniu:

T o  ty, ty luba ! ty do mnie tu schodzisz !

Na niebiosach utworzona,

Sp ływa luba , ukochana,

Spływa ona !

Urokiem wdzięków jak tęczą odziana,

17 *
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Jej t<varz —  bukiet z róż zwiniony,

W  środku niezahudek gwiazdki,

T o  jej oczy!— a y^okolo rozpuszczony 

Warkocz  —  niby listki świeże.

Jako piękne,  jasne wzgórza ,

Gdy je miękki śnieg wiosenny 

W  białe szafy pozanurza,

A  promyezeli nieba dzienny 

W  lekki przystroi rumieniec,

Taki  blask jasnego łona !

Spostrzegł j ą —  leci młodzieniec,

W  jej  objęciach tonie,  kona ;

INic nie ż y j e ,  tylko ona.

Wszędzie pusto , wszędzie głucho,

Ją tylko oko i ucho,

1 myśl j<| goni stęskniona,

Dla mnie tylko ona ,  ona!

O.

Luba! czy pomnisz te szczęśl iwe chwile,  

Gdyśmy razem dumali,  śmieli s ię ,  płakali! 

Uleciały te piękne,  te ziole motyle,

Dziś daleko od siebie,  samiśmy zostali,

Czy plączesz po mnie? — c/.y ty westchniesz po

mnie 1
Czy dziś przynajmniej wspomnisz jeszcze o mnie!
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Bo Tasso umarł ;— widzisz juki blady,

Patrzaj  , on leży —  wkoło mruczą dziady, 

O czy  zapadły i skostniały lica,

Nad zimną głową pali się gromnica.

Ludzie pytają?— kogo chować mają?

A  k o g o ż , ksiądz m ó w i , człeka śmiertelnego. 

Pokój  mn w i e c z n y !— dokoła szeptają.

I ona przyszła do grobu mojego;

Nic wić  komu na głowę garść ziemi porzuci, 

T o  j a ,  Eleonoro!— długo się męczyłem;

A c l i ! ja konając o tobie myślitem !

Nie chciałem wołać — ona się zasmuci, 

Mówiłem sobie— o luba! tam w niebie,

Już bez rozłąki żyć będzicm dla siebie!

T y  płaczesz droga!— ach ! ciężka łza twoja 

Serce mi ciśnie i czoło przygniata.

1 czegóż płakać-— jam uciekł zc świata,

Bo świat mnie dręczy ł ,  Leonoro moja!

Jam tyle cierpiał!— a dziś mi tak milo, 

Dzisiaj  lak cicho i w  sercu i w  g ło wie!

W  tym śnie powolnym będzie się marzyło 

W s z y s t k o — od chwili  kiedym poznał ciebie, 

A ż  do nadziei ,  źe się ujrzym w niebie. 

Ciebie przestrasza bladość mego czoła !

O ! nic wierz luba , co w świccie gadają,

Ze  w chwili skonu ludzie umierają,
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Sn serca , które śmierć zz.ięhić nie zdoła,

A  laliie serca ży ją  n a we t  w  gr obi e,

Jako łiść lamii na lnem inartwćm czole ^

O — jeszcze nawet w  trumiennym popiole,

T o  serce będzie pamiętać o tobie !

1 0 .

I*o co ei Indzie stoją 11 mej g ło w y ?

INiccliaj odejdą —  sen mi odbierają 5 

Nieclicę ich śpiewów,  ni żałobnej mowy,

1 w  grobie nawet jeszcze mię ścigają,

Śpiewają ciągłe —  zmiłuj się mój Bożu,

1 cóż mi śpiew ten nudzący pomoże! . . . .

Po eo len grabarz?— ja go nie wolałem,

Kiedy ty jesteś ,  i na eoż Izy czyje?

T a  ł za,  co leraz płynie zpod twych powiek, 

Niechaj na wieki trumnę nią pokryje.

11.

Gdy kiedykolwiek przyjdzie mc wspomnienie 

Na pamięć twoją —  wyrzecz moje imie, 

Natychmiast Tasso rzuci grobów ćienie, 

Wystąpi  i a  świat ,  dawną postać przyjmie,

1 dawne oczy obróci hu lobie,

J gdy rozkażesz znowu legnie w grobie.
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Przelecę lekko jak wiatr po dolinie

Prze z  cień mój— gwiazdy świecić będą ciemno,

Pode miii) clininrn, a księżyc nade miii),

1 wiatr po tęsknem iiocnem niebie płynie.

iS .

Ona usnęła!— o piękna! kochana !

Lekko oddycha —  a lica jaśnieją 

Pięknością niebios i niebios nadzieją.

Ona westchnęła !—  o piękna! kochana! 

Westchnienie leci jakby glos anioła.

Usnęła!—• pierś jćj  tak lekko się wznosi  

Jak jasna fala na cichćin jeziorze,

Jakby dźwięk arfy co tęskną inyśl głosi,

Jak dźwięk strumienia co upływa w morze. 

Lica twe luba , lica twe jak dusza 

Jasne,  urocze,  boskie,  nieśmiertelne !

A  sen co teraz twój umysł porusza,

Jak kochanka ubrana w swe  szaty weselne. 

i\oc c icha— chmurki po niebie pływają,  

i\a chmurach duchy, dzieci marzeń wiszą,

W  drżącej fali księżyca kąpią się,  kołyszą,

I chciwie w twarz jćj  uroczą patrzają. 

Tęsknący księżyc otarł z chmurek lice 

1 cisnął drżące światło jakby myśl marzącą,

1 wpadł w  jć j  okno,  całował ją  śpiącą,
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1 lali tchnień słuchał jakby  tajemnice.

Precz z pieszczotami i sny i marzenia!

Duchy,  księżycu drżący,  zakochany,

Lic nie całujcie,  nie pijcie jej  tchnienia,

Jam tyllio j e d e n ,  j e d e n  jej  k oc han y!

13.

O moja droga! twój sen lak spokojny;

A  jam bezsenny —  ja  dręczę swą duszę;

A c h ! czemuż doląd ua świecic żyć muszę ! 

Czemu ja  twojem nie jestem marzeniem,

Czemu myśl moja serdeczna , niebieska 

Nie może rzucać jak księżyc promieniem 

Nieschwyconym, lecz mównym,  o kochanko moja! 

I tyś dla czego kobietą jedynie,

Kohielą tylko!— czemu nie auiołem,

Co tam z księżycem ponad gwiazdy płynie, 

Lekko zwieszony nad ziemi padołem !

0  —  nam trza było ludźmi się nic rodzić!

Gdybyś ty gwiazdą ,  gdybym ja był cieniem, 

Odbiciem tw o im — gdybym ja mógł wschodzić

1 spływać z niebios światełka promieniem,

Co błyska w  twoich oczach ulubiona,

Myślihy nasze,  czucia się zmięszaly,

I lak na wieki w  jedną gwiazdkę zlały.

Tu  cóż za szczęście? cóż żc uasze dusze,
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Choć siebie dalekie, z sobą wiecznie żyją,

I cóź żc wspólne szczęście i ch ,  katusze,

Jak dwie rzeki z jednego źródła życie piją,

Ja ciebie chcę o luba! a nie twoją duszę!

1 1 .

I ciebie niema! —  śród wielkiego świata,

Jain dziś samotny !—  w  nudach pędzę lala,

I próżno niosę mój wzrok ociężały,

Przeszłość zniknęła —  wspomnienia zostały!

Przed okiem świeci  szereg d ługi ,  tłumny 

Gór lubych i dol in,  strumieni i kwiatów,  - 

Ja znowu śród nich s toję,  bawię się tęsknotą 

I m y ś l ę — myślą w  niebie wędrujących światów. 

Jam kró l — kochanek z mą lubą sainotą!

W a m  tylko ,  kwiaty,  sercebym powierzył ,

W a m  gór mych echa wyśpiewał  swe żale,

I łzy me —  strumieniu wrzuci łbym w  twe falc.

15.

0  S^yby,  gdyby  przynajmniej po zgonie 

Cień mój zpod deski trumiennej wyrwany  

Wró ci ł  w  nią stronę,  w  swój kraj ukochany, 

Przyleciał  do was w wiosennych chmur łonie.

O góry lube ! i dłońmi dziecięcia 

Wa s  objął— tulił do swego objęcia!

http://rcin.org.pl/ifis/



20i

I skrzydłem wichrów,  co tam wiecznie szumią, 

Na każdej usiadł skale zasępionej,

IN a każdej trawce potokiem zroszonej,

I pieśń zaśpiewał,  którą tam zrozumią 

Bogowie gajów,  przepaści ,  strumieni,

I odpowiedzą echem na dźwięk p ien i !

36 .

Wydarl i  w sz yst ko !— wszystko ,  nawet sławę,  

Może myś lel i , że umrę z rospaczy,

Z e  nie przeżyję takie rany kr wa we j  

Głupcy!  i cóż to co wydarli  znaczy?

Bo czyż niejedno czy na wielkim świccie 

W l e c  hędę nogi z kąta w kąt bez celu,

I słuchać kłamstwa,  które dworak plecie,

I pędzić życie w  udanćm weselu;

Gzy  tu pomiędzy czterema ścianami 

Co dzień się witać z zimuemi murami?

W'szak mi marzenia wszystkie pozostały, 

W s z a k  dawne czasy, młodości wspomnienia 

Zawsze  są ze mną —  z nićmi ten loch mały 

Jak świat— bez nich świat naksztalt więzienia. 

Patrzałbym w  niebo spojrzeniem rospaczy, 

Gdybym mej myśli śmiałym,  orliin lotem,

INie zdołał nigdy nad świat się unosić,

1 ponad ziemią pieśń anielską głosić,
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I ponad ziemią władać myśli grzmotem 

Pioruny uczuć ciskać w uniesieniu,

I wreście w luhćm utonąć niar/.eniii.

19.

Czemuż mi dali latać w  mej młodości,

Latać śród nieba licz dna i granicy,

Na cóż mi dali dumać w samotności,

I jeszcze dziecku kochać się w  tęsknicy !

A c l i ! na cóż w  inojćrn sercu tyle czucia,

T y le  płonących namiętności hylo ! 

Najnieszczęśl iwszy kto poił swą duszę 

Nektarem tęsknot,  marzeń i nadziei,

Wszystko  co kochał zniknie po kolei,

Zostaną tylko na wieki katusze!

Czemużem ujrzał taką piękną ciebie?

T y ś  z niebios była —  po cóż śmiertelnika 

Zjawiać się oczom —  twoje miejsce w niebie, 

Na cóż zejść na św iat ,  by zgubić grzesznika? 

V/ twych oczach niebios pogoda świeciła !

1 w  oczach tyle,  tyle uroczego!

A  przecie tyś mię na wieki zgubiła;

Szatan cię musiał zesłać na tę ziemię,

Ażeby  męczyć bićduc ludzkie plemię.

T w e  oczy by ły  przckłęctwa widzeniem,

I twoje lifia grożącym wulkanem,

18
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I twoje usta |>iel>iuliieiii płomieniom,

I ty!  tyś tylko była mi szatanem!

18.

Biedny wygnańcze!  a więc się j u ż  słało! 

Co eię do pracy, do życia wiązało,

Wszystko  zniknęło —  coś kochał, coś gonił,  

Z u i o d l o ,  pierzchnęło —  i genjuszu siła, 

Którąś ty niegdyś łudzi darzył ,  trwonił;

Dziś cię i ona nawet opuściła.

Głowa bezsilna myśleć już  nic zdoła,

Lub tylko myśli nad własną niedolą,

I duch hymn sławy więcej nic <Vywoła,

I serce wpadło w wieczystą niewolą 

A  tam na wielkiej , na wesołej ziemi 

Szydzą dziś ze innie— żc ja tu się męczę,

W  domu szalonych jak szaleniec jęczę,

I biję w  ściany dłońmi bezsilnemi,

1 wz ywam zemsty— gdy B ó g  się sam śmieje,  

Żem zaniósł z sobą nawet tu nadzieję.

19 .
Ale po śmierci wi d zę ,  wid zę  ciebie,

O dumna ziemio z mocarzami Iw em i !

W i d z ę  was prochy pełznące po ziemi.

Jam nieśmiertelny ! nad wami na niebie,
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Ducli mój już  wolny i pieśń ma zabrzmiała,

i  chwała moja aż tam zajaśniała!

I zbiegły lata,  i wichi znikały.

A  ly Ferraro,  co męczysz proroki,

1 ty o książę, co dajesz wyroki :

Wielkości  waszej ślady nie zostały. 

Przebrzmiała pycha —  wiatr czasu pouinąl ,  

Blask waszej  s ławy bez powrotu zg i n ą ł ! 

Bościc spodleli!— i widzę —  pielgrzymi,

Dla których przeszłość jest księgą mądrości, 

Zachodzą do cię —  żeby znaleść kości,

Zeby laur zerwać co rośnie na ziemi 

Grobowca mego —  i plunie na ciebie 

Kraino dumy, więzów i szaleństwa,

Choć sam Torquato na wysokićm niebie, 

Da wn o ci swoje przebaczył  męczeństwa. 

Zimna Ferraro— o gdyby nie ona,

Byłabyś ogniem Sodomy spalona !
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N O W E  D Z I E Ł A
nakładem i drukiem lisięyarni pod firmą

Józe fa  Zaw adzk iego
w W iln ie  \vydaivane:

1. Obraz Bibłiograficzno-Historyczny Lilcralury i 
Nauli w  Polsce, od wprowadzenia do niej dru­
ku po rok 1830 wlączuie,  z pism Janockiego, 
Bentkowskiego, Ludivika Sobolewskiego , O s­
solińskiego, Jtiszyńskiego , Jana JVincentego
i  Jerzego Sam uela Bandlkóiu i t. d . , wysta­
wiony przez A d a m a J o c u f . u a . D w a  T o m y  w y ­
szły zpod prassy, Tom Jszy z 5c i u , Tom 2gi 
z6ciu Zeszytów składają się; trzeci pod prassą.

2 . Słownik Jjacinsko-Polski przez A". Floryana B o­
browskiego , wydanie nowe zupełnie przero­
bione i znacznie powiększone. Oba toiny in 
8vo maj. ,  zawierać będą miasto 80 prospektem 
zapowiedzianych górą 100 arkuszy ścisłego, 
pięknego i wyraźnego druku. T o m  Iszy już  
wyszedł  zpod prassy i Szanownym Prenume­
ratorom wręczony został, Tom l ig i  pod prassą.
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3 . Szkice Obyczajowe i Historyczne przez J . I. 
Kraszeivskiego. in 8vo. na pięknym papierze:

Powieść pierwsza: C a le  Z y cie  Biedna. 1 Tom.
Powieść druga: M istrz Twardowski. 2 Tomy.
Powieść trzecia: P a n  Itarol- 1 Tom.
Powieść  czwarta : H islorja o B la d ej D zieivczyn- 

ce zpod O strej Bramy. 1 Tom.
Powieść piąta : Stańczykowa Kronika. 1 Tom.
Powieść szósta : Cztery PT^esela i B yło  nas D w o­

je .  Z  3ina rycinami. 2 Toiny.
Powieść siódma : Poeta i Świat. 2 Tomy.
Powieść ósma -.Ostatnia z X ią żą t Słuckich. 3To m y.

4 . W i l  no od początków jego  do roku 1750, jn-zez 
J . I .  Kraszew skiego, iu 8vo maj. 4 Tomy,  na 
pięknym papierze,  ozdobione portretami, w i ­
dokami znakomitszych świątyń,  gmachów i pla­
nem Wilua .  3 To m y  już  wysz ły  zpod prassy, 
4ty zaś pod prassą.

5 . Mudja Literackie przez J . I. Kraszew skiego. 
in 8vo. na pięknym papierze.

C. Pojata Córka Lezdejki  albo Litwini w X I V  w ie­
ku. Romans historyczny przez F .  B ernatow i- 
cza. Wydanie 3eie poprawne,  ozdobione w i ­
nietami, z piękną okładką.

7 . Obrazy Litewskie przez Ignacego Chodźkę. 2 
Tomy in 12mo. na pięknym papierze.

8 . Spoinuicnia Gustawa Olizara. 2 zeszyty.
9 . Obraz Myśli  mojej na pamiątkę Zonie i Dz ie­

ciom,  przez Floryana Bochw ica. Wydanie  A-  
dama Zawadzkiego,  iu 8vo. I  I I I  i str.
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10. Rząd na Gospodyni we względzie Kuchni i Spi­
żarni. Dzic-lo dla początkujących Gospodyń Miej­
skich i Wiejskich,  przez E leonorę G rebilz, na 
polskie wzorowic przełożone przez JJ alsnleyo 
Szacfajera. 2 Tom y iii 8vo 50 arkuszy druku.

11. O Ukszlałccniii Duszy czyli  Wychowaniu mo- 
ralnem , przez M. Clioroszexvskie(jo, wydanie 
A dam a Zaiuadzkiego. in 12mo.

12. Zbiór Kazań Wzor owych w  8miu Toniach. 
Oddział  Iszy zawiera I Iomil i jeX Biskupa M ar­
cina Bialobrzeskiego, 4 Tom y in 8vo, górą 100 
arkuszy druku zawierające, ozdobione portre­
tem litografowanym autora; Oddział l i g i  za­
wiera Kazania X .F ilip eckieg o , 4 To m y in 8vo. 
Tom 3ci wydaje się Prenumeratorom, 4ly zaś 
pod prassą.
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